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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a :

z a m i e j  s c o wa : m i e j s o o  w'a:
rocznie  . . . . 40 K 1 ó w lerórocznle 10—  K rocznie . ■ . 36 K 1 ó w leróroczn le 9 -  K
półroczn ie  . . . 20 K | miesięcznie 3-60 K półrocznie . 18 K | mleslęoznle . 3 — K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„P rzew odnik nankow y I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówierćroczni i  miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K —  h„ drudzy 1 K. „Przew odnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poówiątecznych.

Numer pojedyńc/.y kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i na prowincyi 14 hal. — Biura Redakcyi i 
Administracyi ulica Podwale I- 3. — Ekspedyeya 
miejscowa i zamiejscowa nl. Czarnieckiego 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowaó.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon Administraoyi 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo O d r ę c z n e :

Kochany generale-poruczniku W o y r s c h !
Od pierwszych dni wojny znajdujesz się 

Pan w ściśłej łączności z Moją siłą zbrojną; 
w Pańskie ręce złożono w ciężkich czasach 
dowództwo oddziałów armii austro - węgier­
skiej, a Pańskie wypróbowane męstwo, oparto 
na obustronnem zaufaniu, prowadziło te od-„ 
działy od zwycięstwa do zwycięstwa głęboko 
w kraj nieprzyjacielski.

Jest Mojem życzeniem widzieć Pana 
trwale i ściśle złączonym z Moją armią.

Z radością dla Mnie a ku czci Mojej 
siły zbrojnej mianuję Pana właścicielem Me­
go pułku piechoty nr. 188.

E c k a r t s a u ,  w dniu 6 czerwca 1918.
K arol w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłości wiej nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  L e o p o l d a  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  z uwolnieniem  
od taksy, w uznaniu mężnego i skutecznego 
zachowania się wobec nieprzyjaciela, podpuł­
kownikowi 13 pułku piechoty Wiktorowi 
K u r m a n o w i c z o w i ,  byłemu komendanto­
wi grupy na Krn; d u c h o w n y  k r z y ż  z a ­
s ł u g i  d r u g i e j  k l a s y  na  b i a ł o - c z e r ­
w o n e j  w s t ę d z e  z m i e c z a m i ,  w uznaniu 
mężnego i ofiarnego zachowania się wobec nie­
przyjaciela, rezerwowemu kapelanowi polowe- 
mu 32 pułku piechoty c. k. obrony krajowej ks. 
Wiktorowi K u b a c z c e ;  d u c h o w n y  k r z y ż  
z a s ł u g i  d r u g i e j  k l a s y  n a  b i a ł o -  
•  z e r w o n e j  w s t ę d z e ,  w uznaniu znako­

’ )

M ichał R o lle .

Piotr Jatsa-Bykowski
w życiu i w listach.

(Ciąg dalszy).

Już od dłuższego czasu Preegląd Polski 
w Krakowie drukował dra. Antoniego J. „Za­
meczki podolskie na Kresach multańskich", 
które zwróciły na siebie powszechną uwagę. 
Rzecz łatwo zrozumiała, że i Pan Jaksa, zwią­
zany z Podolem tak ścisłymi węzłami krwi, 
Serca i wspomnień, zapragnął również co ry­
chlej poznać najnowszą i najpoważniejszą 
Pracę przyjaciela.

„I ja mam przyjemność — pisze też 
doń w liście z dnia 26 lutego — znać auto­
ra „Zameczków podolskich" i słyszałem tyl­
ko niestety, że to artykuły dobrze opracowa­
ne. Przegląd Polski tu nie kursuje, lecz po­
staram się, aby go dostać. Powiedz temu 
autorowi do lustra, że lepiej by robił, gdy- 

w naszych pismach umieszczał, chociaż 
Prawda miałby niektóre trudności i obcina­
nia, lecz z drugiej strony piśmiennictwo ga- 
myjskie takie martwe, a Galilejczycy tacy 

Pft78*6 SUS*’ -̂ e n'c^ P'sa® ni® warto. — 
kr im a n iu  listu powtórnie poczyniłem  

°*ii ażeby Preegląd dostawać.

mitej i ofiarnej słażby wobec nieprzyjaciela, 
rezerwowemu kapelanowi polowemu 33 puł­
ku strzelców Władysławowi P i e n i ą ż k o w i  
w pewnej grupie wyszkolenia dywizyi ka- 
waleryi.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 7 
czerwca bieżącego roku najmiłości wiej nadać 
radcom sądu krajowego Kazimierzowi W i t ­
k o w s k i e  m.u, dr. Kazimierzowi M a r o w -  
s k i e m u  i Stanisławowi W y r o b k o w i  w 
Kraku wie tytuł i charakter radców wyższego 
sądu krajowego z uwolnieniem od taksy.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
sędziami powiatowymi w ich miejscach służ­
bowych, sędziów: Fryderyka R a c h m u t h a  
w Radowcach, Salomona S t r o m i n g e r a  w 
Radowcach, dr. Izydora G o l d f e l d a  w Snia- 
tynie, Jana K o r o p e c k i e g o  w Dolinie, 
Adama K u b i s z t a l a  w Sądowej Wiszni, 
Bazylego R e i ta w Kimpolungu, Jakóba 
S c h r a g e r a  w Horodence, Józefa S n i ź e -  
ka w Sadagórze, Włodzimierza B r y k o  wy-  
cz a  w Uhnowie, Teodora F a u s t m a n n a  w 
Wyżnicy, Zygmunta E r d e n b e r g e r a  w 
Zborowie, Eliasza E i s n e r a  w Brodach, 
Oskara D ż o s a n a  w Kocmaniu, dr. Ottona 
J o n a s a  w Drohobyczu, Waldemara H o p  pa 
w Radowcach, Ludwiku S z y l e c k i e g o  w 
Putilli, Leona K a l i  n i  c z a  w Lisku, Dyoni- 
zego R y n i a w c a  w okręgu lwowskiego wyż­
szego sądu krajowego, Feliksa G r a b o w i e -  
c k i e g o  w Husiatynie, Mieczysława S k w i -  
r z y ń s k i e g o  w M ościskach, Bernarda 
W e i c h e r t a  w Busku, Eugeniusza Kup -  
c z e n k ę  w Kimpolungu i Maksa S c h m i d ­
t a  w Stulpikanach.

„Dziękuję Ci za wiadomości udzielone, 
chociaż te mniej mi się zdadzą do roboty 
rozpoczętej,' lecz dziękuję za kilka faktów hi­
storycznych, o których nie wiedziałem. Je­
dnak, jak na dziś, jest mi potrzebniejsza 
wiadomość o Mikoszy, o którą w pierwszym
liście p ro siłem ..............

Wreszcie doczekał się Bykowski speł­
nienia swych życzeń.  .................dziękuję po
tysiąc kroć — eytujemy jego słowa, wysła­
ne 11 marca, — a nie mniej za wieści o Mi­
koszy, którego chcę u ż y ć  niezadługo, ale 
nie myśl, że po turecku jako niby drago­
mana. Zda się, o ile pomnę z dość świe­
żych tradycyj, ów Mikosza był oryginałem, 
a figura, na której można p o h a f t o w a ć  
imaginacyą. Coś się kowa u mnie, gdzie 
wsadzę wspomnienia o Kamieńcu, a raczej 
opisanie jego oryginalnie charakterystycznej 
postaci, którą zapewne utrafię — jak mi się 
to uda? A  chociaż rzecz nie ma być histo­
ryczna, jednak obawiam się autora „Zamecz­
ków podolskich", który tę rzecz na miejscu
i ze znajomością studyował.................

„Nie raz ja Ci jeszcze będę dokuczał 
kwestyami, na ten raz jedna tylko: jaki był 
mundur podolski za Rzeczypospolitej — zda 
się kontusz papuzi, żupan amarantowy, czy tak?

„W tych dniach zakręcę się około wy­
dania nowej powieści. Postąpiłem za Twoją 
radą, ażeby długa nie była i rozmiar jej sta­
nowić będzie 1/i  Pamiętników, ergo łatwiejsza 
do zbycia. Co do Pamiętników, ze wszech 
stron kraju sypią mi pochwały, ale niestety 
nie grosze. A z onej sławy część finansowa 
taka, że zadłużyłem się na lichwę dla prze­
prowadzenia rachunków z księgarzem.

CZĘŚĆ NIE URZĘDOWA.

Lwów, IŁ  ceerwca 1918.

sprawy Monarchii.
Slavische Korrespondenz donosi pod 

datą 13 b. m. Dziś przed południem zastęp­
ca prezesa Z w i ą z k u  c z e s k i e g o  p. Haber- 
mann i wiceprezes Izby poselskiej p. Tusar, 
udali się do P. Prezydenta Ministrów dr. 
Seidlera.

W dłuższej konferencyi z P. Prezesem  
gabinetu podkreślili konieczność bezpośrednie­
go zwołania parlamentu i oświadczyli, że 
Związek wprawdzie na zbliżającej się sesyi 
parlamentarnej zastrzega sobie pełną wol­
ność ruchów i w swoicn akcyach przeciwko 
Rządowi z powodu jego ostatnich czynów 
w żadnym kierunku nie da się ograniczyć, 
że jednakże pozostanie na terenie parlamen­
tarnym.

W końcu posłowie omawiali ostatnie 
zajścia w Czechach. 4=

Jak w wiedeńskich kołach poselskich 
polskich sądzą, najbliższe p l e n a r n e  po ­
s i e d z e n i e  K o ł a  P o l s k i e g o  odbędzie 
się w Wiedniu w przyszłym tygodniu, naj­
prawdopodobniej w piątek.

*

P. Daszyński odbył wczoraj konferen- 
cyę z urzędującym Wiceprezesem Koła Pol­
skiego hr. Baworowskim w sprawie uchwały 
powziętej przez komisyę parlamentarną Koła 
Polskiego co do narad, jakie się odbyć mają 
m i ę d z y  c z ł o n k a m i  K o ł a  P o l s k i e g o  
a P.  M i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  h(r. B u r i a n e m .

Jak wiadomo, w myśl powziętej przez 
komisyę parlamentarną Koła ucbwary, w kon- 
ferencyach z P. Ministrem spraw zagrani­
cznych mają wziąć udział także polscy człon­
kowie komisyi spraw zagranicznych Delega-

„Oj trudneż to życiątko, a jeszcze tru-1 
dniej nań zarobić. Są wprawdzie ludzie ży-1 
jący z pióra, atoli piórem onem machają bez­
myślnie na prawo i lewo i są na posługi 
więcej dającego, lub przez stosuueczki i gięt­
kość kości pacierzowej zyskują grosz i sławę. 
Na starość trudno się przerobić, pracuję dużo, 
zarabiam mało, psia kość to życie".

W liście następnym z dnia 25 marca 
wraca raz jeszcze do tylokrotnie poruszanego 
już przedmiotu: „Dziękuję za M i k o s z ę ,  a
o więcej proszę — tak to wypadło do rymu, 
ale już o Mikoszy mam dość. Użyć go 
wprawdzie historycżnie, że tak się wyrażę, 
nie miałem zamiaru, a być tylko może, że 
on mi posłuży jako typ do nowej elukubra- 
cyi, którą napiąłem teraz. W niej to chcia­
łem zawadzić o Kamieniec, ale — zawsze po­
wiem — nie ściśle historycznie, a tak z fan- 
tazyą, wszakże z prawdą minąćbym się nie 
chciał. Dla tego niepotrzebnie straszysz mnie, 
boć i bez tego jeBtem w strachu, a niema­
łym  dla mnie strachem jest autor „Zamecz­
ków podolskich", który — o ile wiem — 
porządnie... rzecz obrobił,

„Przed kilku dniami doprowadziłem 
pismo do poprzedniej paginy, gdy w tern 
ktoś mi przerwał pisanie, a z zajęcia w za­
jęcie, z kłopotu w kłopot przeciągnęło się do 
dziś. Tymczasem ostatnie Twoje pismo odbie­
ram w tej chwili i występuje nowa figura 
Pilsztyn, o którym, przyznaję się, nie s ły ­
szałem, a nawet tę anegdotę o tłumaczeniu 
z tureckiego na polskie słyszałem powtarza­
ną na rachunek Mikoszy.

„W planie mojej nowej bazgraniny na­
kreślona jest jakaś podobna figura, lecz może

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t .  p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor.. Kronika 1-50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejscce miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30Jial., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz*petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych tasze biuro dzienników 
H. Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

cyi austriackiej. Obecnie do tej komisji na­
leżą z Polaków dr. Buinski, p. Daszyński i  
dr. Głąbiński.

*

M e m o r y a ł  o r g a n i z a c y i  k o l e j a ­
r z y  bez różnicy stronnictw, przedstawiający 
rozpaczliwą sytuacyę kolejarzy, został wrę­
czony P. Ministrowi koleji br. Banhan- 
sowi.

P. Minister uznał konieczność spełnie­
nia postawionych żądań i przyrzekł przema­
wiać za niemi na Radzie Ministrów a nadto 
podać w najbliższym czasie do wiadomości 
zarządzenia wydane przez Rząd.

«

Ungarische Post donosi: Dziś w dal­
szym ciągu toczyły się r o k o w a n i a  m i ę ­
dz y  p r z e d s t a w i c i e l a m i  R z ą d u  a u- 
s t r y a c k i e g o  i w ę g i e r s k i e g o  w kwe- 
styi żywnościowej.

*

R a d a  m. W i e d n i a  uchwaliła rezo- 
lucyę potępiającą dążenia czeskie i płd.-sło- 
wiauskie, wyrażone W zuanycn deklutacyach 
majowych i zażądała sankcyi „lek Kulisko", 
stworzenia niem. szkoły nautycznej w Try- 
jeście i ścisłego sojuszu z Niemcami.

Sytuacya wojenna.

Należy wrócić jeszcze do zdarzeń w d. 
11 bm., gdyż mają one ważne znaczenie dla 
stanu rzeczy na froncie zachodnim.

Owoż dzień ten zaznaczył się trzema wy­
padkami: kontratakiem Francuzów, posunię­
ciem się Niemców naprzód na zachodnim brze­
gu Oise’y aż do okolicy na połnoo od ujścia 
rzeki Matz, wreszcie opróżnieniem przez Fran­
cuzów stanowisk w lesie Corlepout.

Francuski kontratak poprowadzony był 
na przestrzeni 20 km. od Le Pluyrou do 
Antheuil. Le Ployron leży w oddaleniu 8 km. 
na południowy wschód od Montdiuier, a na 
wschód od drog: z Montdidier do Tricot.

Antheuil oddalone jest o 9 km. od Gum- 
piegne w kierunku północno zachounun, na

Iją objadę, lub zresztą i użyć będzie można, 
I bo w każdym razie figury to nie ścisłe hi­

storyczne".
Gałą połowę drugą listu poświęca By­

kowski zuowu tęsknocie nieprzeparty za Po- 
dolem. Przebija się ona co prawda w każdej 
jego korespondencyi, peryodycznie jednak do­
chodzi ta nostalgia do wysokiego niezwykle 
napięcia. Nie mógł pogodzić Się z zajęciem 
biurowem, nie potrafił zżyć się z uowem, 
warszawskiem otoczeniem. „Nie macie poję­
cia — woła, — jaka mimo jedności plemie­
nia, zachodzi różność pojęć między nami i tu­
tejszymi ludźmi, jak trudno przylgnąć do tych 
Mazurów. Śni mi się teraz i marzy podroż, 
a raczej pielgrzymka do Ziemi świętej Podo­
la". Ozy sen s.ę sptłui, trudno przewidzieć, 
bo „goiizna, to meprzełamaua zapora", a o- 
brachunki z księgarzem, „słuszniej powiedzieć 
zdziercą", nie usposabiały do pomyślnych ho­
roskopów.

List z 20 kwietnia obraca się w zna­
cznej swej części około dworu tulczyńskiego. 
Dr, Antoni J. musiał Bykowskiemu w ogól­
nikowych zarysach wspomnieć, że pracuje 
nad Szczęsnym Potockim i jego otoczeniem, 
a wiadomość ta zelektryzowała Paua Jaksę 
niepomiernie, więc posypała się znowu garść 
pytań o Szczęsnym Potockim, pięknej Gre- 
czynce Zofii, prim o voto Wittowej, jej pierw­
szym małżonku, co tak bez ceremonii fry- 
marczył dozgonną towarzyszką życia itp.

(Ciąg dalszj nastąpi).
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zachód cd drogi z Compiógne do Boye. Li­
nia kontrataku, o którym mowa, przebiegała 
z północy w kierunku południowo-wschodnim  
i miał ooarcie o rzeczkę Aronde, zachodni 
dopływ Oise’y, do której wpada o 8 km. ni­
żej od Matz. Główne ognisko walk skoncen­
trowało się na przestrzeni między Mery a 
B ello y ; z tych pierwsze leży na południo­
wy wschód od Tricot, drugie na północny za­
chód od St. Maur.

Na tej też przestrzeni rozwinąó musieli 
także Niemcy największą energię, by powstrzy­
mać impet nieprzyjaciela. Jakoż powstrzymali 
go skutecznie.

Kontratak francuski był pierwszą w wiel­
kim stylu akcyą, podjętą przez generelissi- 
musa Focha. Że nie przyszła ona nieoczeki­
wana, dowodzi tego okoliczność, iż jeszcze 
w trzecim dniu bitwy mia! Foch sił pod- 
dostatkiem, by całkiem świeże rezerwy po­
prowadzić w ogień.

Oczywiście nie brakło również pizygo- 
towań niemieckich i to — co najdziwniej­
sza — zupełnie; jawnych. „Tym razem — 
pisał D aily  Telegrach — Niemcy niewiado­
mo, dlaczego, nic me przedsięwzięli dla za­
krycia swych zamiarów ofenzywnych. Od 
kilku dni można było dokładnie obserwować 
po ich stronie w danym odcinku przesuwa­
nie oddziałów, zwiększony ruch transportów 
wszelkiego rodzaju, przestawianie bateryj 
i t. d. Były to niechybne oznaki, że pragną 
uderzyć na przestrzeni Montdidier - Noyou.

Bez celu to dziać się nie mogło, a tyl­
ko dwa cele są w tym wypadku możliwe. 
Albo wódz niemiecki chciał oszczędzić na 
czasie, nie poprzestając na nocnych tylko 
ruchach, albo też zamiarem jego było spro­
wokować partnera do użycia tern większego 
nakładu, iżby tern większe sprawić było 
można zniszczenie.

Na 20 kim. froncie musiał Foch wy­
stawić co najmniej 12 do 15 dywizyj, od- 
jąwszy je zapewne armii manewrującej, któ­
rej stan obecny musi być już niewielki. 
Przypuszczać to należy między ianemi z o- 
koliczności, że szczegóły co do tej armii sta­
nowią niezgłębioną tajemnicę.

Kontratak francuski miał cechę ataku 
frontalnego i skierowany był przeciwko za­
chodniemu połowi niemieckiego klina ofen- 
zywnego. Tylko na krótkiej przestrzeni 
Gournay (nad Arondą) — Antheuil dały feję 
zauważyć nieśmiałe próby obejścia przeci­
wnika od południa. Drugi bok niemieckiego 
klina pozostał wolny od nacisku, cńociaż ta­
kie wzięcie w dwa ognie, byłoby kontrata­
kowi dało nierównie lepsze widoki powodze­
nia. Prawdopodobnie Francuzi nie mieli sił 
podostatkiem, by chwycić się skombinowa- 
nego działania.

Odpierając kontratak, Niemcy posunęli 
się nieco naprzód w przestworzu pomiędzy 
Oise’ą a Matz. Dzięki temu zdołali obsadzić 
na przestrzeni 13 kim. zachodni brzeg Oise’y 
od Noyon, pozostaje im więc tylko jeszcze 
do pokonania 8 kim od tego punktu do Com- 
piegne.

Oczywiście zajęcie zachodniego brzegu 
rzeki nie mogło pozostać bez wpływu na stan 
rzeczy po drugiej stronie rzeki. Od owego 
faktu Francuzi czemprędzej opróżnili las 
Carlepont. Niemcy podążyli za nieprzyjacie 
lem przez Carlepont i Caisnes (w odległości

3 kim. na wschód od Carlepont) i wśród 
walki zajęli linię na północ od Bailly, Tra- 
cy-le-Yal i na zachód od Nampcel. Miejsca 
te leżą przy drodze, która przebiegając ze 
wschodu na zachód o 3 kim. na południe od 
Carlepont, przechodzi w dalszym ciągu przez 
Eibecourt. Skutkiem tego przestrzeń na pół­
noc, jaka pozostała jeszcze w ręku Francuzów, 
skurczyła się znacznie. Przedstawia ji ż ona 
obecnie mały tylko skrawek 25 kim. długo­
ści a 10 kim. szerokości.

Kontratak rozpoczął się o godzinie 11 
min. 30 przed południem, ponowiony był o 
godzinie 5 po połuduiu, wreszcie zerwał się 
raz jeszcze o godzinie 7 wieczorem do osta­
tecznej próby, która jednakże, podobnie jak 
dwie poprzednie, dała ujemny dla Francuzów 
wynik.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 13 czerwca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 13 czerwca:
Na froncie włoskim mała czynność bo­

jowa; w Albanii pochód Fraucuzów na linii 
Kamia-S;napremte zatrzymano.

S z e f sztabu generalnego.

WOJNA.
Bezpodstawne oskarżenie Sienkiewicza.

Hrabia Yorck von Wartenburg, czło­
nek pruskiej Izby panów, zaatakował nieda­
wno w Sejmie — Sienkiewicza. Wygłaszając 
mianowicie rodzaj nktu oskarżenia przeciw 
Polakom, podniósł, że Sienkiewicz wydał był 
odezwę, w której wzywał Polaków, podda­
nych austryackich i niemieckich, do zdrady 
stanu.

Obecnie musiał par pruski odwołać to 
kłamstwo, rzucone na grób genialnego pisa- 
rza-obywatela. „Z ubolewaniem stwierdzam — 
oświadczył na ostatniem posiedzeniu Sejmu — 
że zostałem wprowadzony w błąd i twier­
dzenie moje cofam“. Dodał, że otrzymał w 
tej sprawie iuformacye od wdowy po Sien­
kiewiczu.

Hrab a von Wartenburg na podstawie 
swych oskarżeń domagał się był wówczas 
obostrzenia polityki antipolskiej.

Z zachodniego frontu.

zachodniego, główne ich siły jednak rozmie­
szczone zostały nad Marną.

Zagadkowe słowa Balfoura.
Corriere della Sera  pisze, że Balfour w 

niedzielę w swej mowie do wyborców oświad­
czył, iż rozstrzygnięcie na zachodzie nieba­
wem już nastąpi, rozstrzygnięcie to jednak 
nie będzie jeszcze oznaczało końca wojny dla 
Anglii.

Jak należy słcwa te rozumieć, nie wia­
domo.

Komunikat wieczorny.
Biuro W olffa  ogłasza dnia 13 b. m. 

wieczorem:
Na frontach bojowych sytuacya nie­

zmieniona. Miejscowe walki na południe od 
Ypres, na połuduiowy zachól od Noyon i 
na południe od Aisne.

Zamiary ofenzywne koalicyi.
Tages-Anzeiger komunikuje, że na fron­

cie macedońskim i palestyńskim wzmaga się 
gwałtownie aziałalność artyleryi.

Z licznych oznak można wywnioskować, 
że nie jest rzeczą wykluczoną, iż koalieya za­
mierza na wszystkich swych frontach przejść 
do ofenzywy.

Z frontu włoskiego.
Według wiadomości z granicy szwaj­

carskiej, dzienniki szwajcarskie notują, że 
rozpoczęcia ofenzywy austryackiej na Włochy 
w najkrótszym czasie już się należy spodzie­
wać. Wszystkie oznaki przemawiają za tern, 
że począwszy od połowy tego miesiąca trze­
ba się liczyć z bezpośredniem uderzeniem 
na Włochy. __________

Sukcesy łodzi podwodnych.
Łódź podwodna w sobotę zatopiła pa- 

row ec amerykański „Pinar del E io“ na wy­
sokości Maryland. Całą załogę wysadzono 
na ląd.

0 czesko-słcwacką reprezentacyę 
narodową w krajach koalicyi.
Z Berna Szwajcarskiego donoszą, że an­

gielski minister spraw zagranicznych lord 
Balfour wystosował do sekretarza Eady na­
rodowej czesko-słowackiej w Paryżu, Benesa 
pismo z zapewnieniem, że rząd angielski po­
dobnie jak francuski i włoski gotów jest 
uznać czesko-słowacką reprezen acyę narodo­
wą w krajach koalicyi. Eząd angielski uzna­
je wojsko czesko-słowackie za jednostki mili­
tarne walczące za sprawę ententy. Ponadto 
rząd angielski gotów jest pi.yznać Badzie 
narodów prawa polityczne w sprawach czesko- 
słowackich.

Walki z wojskiem czesko-słowackiem 
w Possyi.

Oddziały Sowietów pobiły Czecho-Sło- 
waków koło miasta Penzy. Miasto Złatoust

Niemiecki biuletyn wojenny.

B erlin , 13 czerwca. Biuro W olffa  ogła­
sza: Wielka kwatera główna dnia 13 czerwca:

( Z  zachodniego teatru w ojnyj.
G r u p a  ks.  E u p r e c h t a .  Chwilami 

walka działowa odżywała. Miejscowe potyczki 
piechoty.

G r u p a  n i e m.  n a s t ę p c y  T r o n u :  
Na południowy zachód od Noyou Francuzi 
znowu prowadzili silne kontrataki po obu 
stronach wielkiego gościńca Eoye-E strees  
St. Denis. Wśród jak najcięższych strat tak­
że ten szturm złamano. Przeszło 60 samo 
chodów pancernych leży rozbitych strzałami 
na pobojowisku. Liczba jeńców powiększyła 
się nr przeszło 15.000, łup w działach wy­
nosi według dotychczasowych stwierdzeń 
przeszło 150. Podczas odpierania nieprzyja­
cielskich kontrataków kilka naszych dział, 
które zajechały aż do przednich linij pie­
choty, dostało się w ręce nieprzyjaciela. Na 
północ od Aisny oddziały -szturmowe wtar­
gnęły w niepriyjacielskie rowy. Na południe 
od Aisny po silnem działaniu artyleryi za­
czepiliśmy nieprzyjaciela i wyparliśmy go z 
jeg.0 linij na wschód od Cutry-Dommiers 
aż za te miejscowości. Na północ od Corcy 
oczyszczono z nieprzyjaciela kotlinę bavieres. 
Pojmaliśmy przeszło 1500 ludzi. Kilkakrotnie 
ponawiane ataki nieprzyjaciela na półuoeny- 
zachód od Chateau Thierry legły wśród w iel­
kich strat.

W dwóch dniach ostatnich strącoro 35 
nieprzyjacielskich samolotów. Kapitan Ber- 
thold i podporucznik Weukhof odnieśli 33 
z rzędu, porucznik Schleich 29 i 30, podpo 
rucznik Yettjens 20 i 21, kap. Eejinhardt 
20 zwycięstwo napowietrzne.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

Pisma szwajcarskie donoszą, iż atak 
niemiecki z dnia 10 b. m. znowu zaskoczył 
Francuzów. Zaprzestanie ofenzywy między 
Oisą a Marną znajduje wytłumaczenie w prze­
rzuceniu i koneentracyi wojsk niemieckich 
na innym odcinku.

Corrture della Sera  przynosi następu­
jące doniesienie z Paryża: Gdzie i kiedy na­
stąpi równowaga sił w tern wielkiem zma­
ganiu, które według zamiaru nieprzyjaciela 
ma doprowadzić do drugiej bitwy nad Mar­
ną, może wiedzieć jedynie naczelna komenda 
wojsk sprzymierzonych. Eezerwy nit-mieckie 
są wszędzie w pochodzie i płyną masami. 
Wszystkie linie dostępowe Niemców są prze­
pełnione pociągami i automobilami, zwożą­
cymi wojska. Dalekie obszary zalega pył. 
W tym wyścigu rezerw, leży pełne troski 
zagadnienie przyszłości.

Z Genewy telegrafują do la g es  J n z .:  
D aily  M a il pisze, że miasto Epernay od 
kilkunastu godzin znajduje się pod huraga­
nowym ogniem artyleryi niemieckiej.

Z Paryża donoszą do Neue Zuricher 
Z tg .: • Herve w dzienniku Yicloire, pisząc o 
sytuacyi oświadcza, że dobrze wszystkim  
wiadomo, iż Niemców inaczej nie można wy­
gnać z Francyi, jak tylko przez rozstrzyga­
jącą bitwę nad Marną,

Nadzieje koalicyi v> wojsku 
amerykańskie^.

Korespondent pism szwajcarskich z Lon­
dynu donosi, że jeżeli generalissimus Foch 
potrafi jeszcze jakiś czas wytrzymać, a nie 
zostanie złamany, to wygra on sprawę, wsiru- 
tek bowiem przetrzymania będzie wstanie 
rozporządzać wielkiemi rezerwami pomocni­
czej armii amerykańskiej.

Kontyngenty wojsk amerykańskich znaj­
dują się obecnie w różnych punktach frontu

60)

CHARLES MER0NVEL

HRABINA HELENA.
CZ^ŚÓ PIERWSZA.

Sprawa d’0rgeres.

XXIV.
(Ciąg dalszy).

Tak samo, jak mały sędzia z Mayenne, 
p. Bazouges, jak jego adwokat p. de La Jar- 
riere, Jan de Marcilles pragnął di wodów.

I te dowody mieć będzie.
Dzięki majątkowi margrabiego d’Aguilas 

pochlebiał sobie, że je dostanie, chociażby 
najwięcej kosztować go miały.

Czyż pieniądze nie są potęgą naszego 
wieku, zapomocą których wszystko się da 
kupić ?

Spieszno mu było znaleźć się na grun­
cie, gdzie walka miała zawrzeć.

A c h ! 'te n  baron Eaynaud ukradł mu 
H elenę! Olśnił ją bl-skiem milionów, ogłu­
szył dźwiękiem pieniędzy!

Kto wie! znajac przywiązanie nieszczę­
śliwej do tego męża, którego kochała — 
jakże mógł w to wątpić? — znalazł tylko 
jeden sposób, aby ją od niego oderwać, u- 
‘•zynić go jej-wstrętnym, a to dzięki po; ań- 
bieniu go; igłosił go nikczemnym, wyrzucił 
go z łona społeczeństwa pomiędzy złodziei, 
fałszerzy, zbrodniarzy!

Wydawało się to niemożliwe, niepraw­
dopodobne, tak wstrętne, że rozum jego w ła­
sny, jego, który stał się jego ofiarą, uwie 
rzyć temu nie chciał!

A gdyby przecież to było prawdą?
Im więcej o tem rozmyślał, te n  bar­

dziej to przekonanie wgłębiało się w jego 
duszę, jak ćwiek wbity młotem.

Tak, nie mogło być inaczej! Czy baron 
Eaynaud nie skorzystał z tej zbrodni? Czyż 
nie doszedł do celu, przywłaszczając sobie 
ciało i duszę tej kobiety, l  tórej pożądał ?

Czyż jej nie posiadał?
Helena nosiła jego nazwisko.
Należała do niego.
Na tę myśl, pomimo upłynionego czasu, 

pomimo oddalenia, które ich dzieliło, serce 
hrabiego Jana żywiej udeżało, a krew na­
pływała do skroni.

Jeżeliby nareszcie pizekonał się, że ba­
ron Eaynaud wszystkiego tego był sprawcą, 
że go zrujnował, zmieszał z błotem, zhańbił, 
rzucił wkońcu na wygnanie, na galery, co 
by mu zrobił?

W jaki sposób wziąłby odwet ?
Było to jego idóe fixe, jego zmora!
Gdy mówił o tem przed don Josó Ca- 

rero, starzec się ożywiał; bozzębne usta gry­
mas wykrzywiał i odpowiadał swojemu przy­
szłemu spadkobiercy:

— Szukaj, mój syn u ! Wysila się wy­
obraźnię, wymyśla się, łamie się głowę!

Jan de Marcilles szukał, ale nie znaj­
dował.

Nic mu się nie wydawało dość okru­
tne, wyrafinowane, aby d!ug swój zapłacić.

A le najprzód wypadało wiedzieć.
W ośm dni po śmierci margraoiego 

d ^gu las, hrabia opuścił Buenos-Ayres ze 
świtą jeźdźców.

Tomasz mu towarzyszył.
Od lat kilku Jan de Marcilles nauczył 

się cenić swego towarzysza wygnania, jego 
energię, pewność siebie, jego poświęcenie.

Tomasz był do niego przywiązany, jak 
pies do swego pana, a to przywiązanie było 
wzajemne. Kłusownik cierpiał z nim razem. 
Hrabia pregnął, żeby dzielił z nim majątek

Eazem byli skazani, wysłani razem, ra­
zem żyli w niesławie pływającego więzienia 
na „Prozerpinie". Eazem uciekli. W oczach 
świata, według prawa, umarli razem, aby 
odżyć, jeden jako margrabia d’Aguilas, drugi 
obywatel la Plata, pod nazwiskiem Perez 
Lucar, służący don Bamona Cavero.

B' zpieczeństwo ich teraz było zuoełne.
Czas, słońce równikowe, zmartwienia, 

zmieniły ich do niepoznania.
Ktoby ich poznał ?
A gdyby przypadkiem ktoś ich podej­

rzewał, jakże ścigać ludzi, którzy już nie 
istnieją na tym świecie?

Jadąc konno jeden obok drug;ego, zwie­
rzali się sobie ze swoich nadziei, Drzebywa 
jąc te cudowne okolice, których ogromne 
przestrzenie były posiadłością hrabiego.

Tomasz wiedział, że Jan de M arcilles 
miał do ukarania jedną z tych obelg, które 
km ią tylko zmazać się mogą, że posądzał 
barona Eaynaud o straszną, przerażającą 
intrygę, do której klucza szukał, aby zacząć 
działać.

Był to punkt, który jeszcze wyświecić 
należało; tymczasem, Tomasz był zdecydo­
wany słuchać ślepo swego towarzysza, któ­
rego wpływ uznawał.

Don Josó Cavero posiadał w la Plata 
obszary, których rozległość bajeczną wydała 
by się we Francyi.

Przyzwyczajonym do wymiaru gruntu 
na hektary lub metry, zaledwie w głowie 
pomieścić się może, czem są owe imponujące 
przestrzenie dziewiczych gruntów, na których 
Hiszpanie pierwsi osiedli i wzięli je w po­
siadanie.

Zwiedzanie posiadłości, trwało kilka ty­
godni.

Nowy margrabia d’ Aguilas, ze swoją 
eskortą gauchos, aby się wyrazić według 
miejscowej nazwy, zwiedził pięćdziesiąt ol­
brzymich estancias, których się stał właści­
cielem.

pewnego wieczora, gdy wjeżdżali w o- 
kolicy Las Floras, fio jednej z najpiękniej­
szych posiadłości margrabiego, spotkali się 
w drodze, przechodząc brodem rzeki, z inną 
wyprawą jeźdźców, których dowódca ukłonił 
się im grzecznie.

Ten dowódca zachował w swojej posta­
wie i . zachowauiu ową cechę francuskiego 
oficera, którą poznać można nawet, w tych, 
którzy dawno czynną służbę porzucili.

Jan de Marcilles, na jego widok, sta­
nął zdumiony.

Jeździec uczynił to samo
Stali cnwilę nic nie mówiąc, oko w o- 

ko, starając się przypomnieć sobie, poznać 
się wzajemnie, walcząc może z pewną wąt­
pliwością.

Nagle, Jan de MarciHes otworzył ra­
miona i szepnął prawie nieśm iało:

— Cezar!
— Któż pan jesteś? — spytał jeździec 

prostując się.
— Czyż jestem tak bardzo zmieniony?

(Ciąg dalszy nastąp.).



Jest uratowani,. W kilku miejscach oojawiła 
sie niezgodność pomiędzy rozmaitemi jedno­
stkami.

Oficerowie byli zmuszeni zabarykadować 
się w obawie przed własnymi żołnierzami.

Z Dalekiego Wschodu.
W edle doniesienia prasy moskiewskiej, 

sztab wojskowy w Kazaniu zastanowił ruch 
parowców między Kazaniem a Niżnym. Oren- 
burg ma być odcięty przez powstańczych ko­
zaków.

Operujące na Syberyi zachodniej prze 
ciwko wojskom bolszewickim wojska czeskie, 
zoctały, jak się zdaje, decydująco pobite.

Proces « Marmarosz Szlget.
B iuro Korespondenci .'we donosi pod da­

tą 12 b. m.: Na początku rozprawy dzisiej­
szej ukończono przesłuchanie rotmistrza Oko- 
łowicza. Oskarżony omawiał swoją rolę jako 
dowódcy eskorty prowadzącej zabrany sztab 
polskiego korpusu posiłkowego aż do chwili 
swego uwięzienia.

Po pytaniach wyjaśniających przewo­
dniczącego rozprawy, prokuratora i rzeczo­
znawcy tudzież po odpowiedziach oskarżone­
go przystąpiono do przesłuchania kurata po- 
lowego Legionów ks. Józefa Panasia, który 
nie poczuwa się do winy. Ks. Panaś po zło­
żeniu generaliów zaznaczył, że na podstawie 
znanych mu rozporządzeń c. i k. władz ja- 
kotsż władz polskich zwłaszcza zaś na pod­
stawie wydanego w kwietniu r. 1917 pisma 
pożegna]cego Monarchy uważał się nie za 
przynależnego do państwa ausiryackit go, lecz 
za przynależnego do Państwa Polskiego. Był 
zawsze zdania, że najlepszem rozwiązaniem 
kwestyi polskiej jest przyłączenie Polski do 
Monarchi pod berłem Dynnstyi Habsburgskiej. 
Temu zapatrywaniu pozostał wierny także w 
chwili, kiedy wśród Legionistów wzięły górę 
inne prądy.

Od drugiego dnia rozprawy są obecni 
na sali także urzędnicy Rządu polskiego dr. 
Konstanty Przewłocki i Jerzy hr. Tarnowski, 
a nadto poseł dr. Hupka.

Z Warszawy.
(Departament Sztuk Pięknych. — Pierwsze po­
siedzenie Rady Stanu. — Ujednostajnienie po­
lityki polskiej. — Program austro-polski. — 
Aresztowania. — Powrót lekarzy. — Strajki. — 

Nowe stronnictwo. — Delegaoya szkolna.)
Z Warszawy donoszą: Przy Minister­

stwie wyznań i oświecenia polskiego powstał 
Departament Sztuk Pięknych, którego kiero- 
wn kiem jest sam Minister i który już obsa­
dził kilka najważniejszych referatów. P. F e­
liks Szopski, kompozytor i krytyk objął re­
ferat muzyczny, p. Jarosław Wojciechowski, 
artysta-budowniczy, referat konserwacyi za­
bytków, p. Tichy, artysta malarz, referat 
przemysłu ludowego, a podobno Kazimierz 
Tetmajer stanie na czele sekcyi literatury 
pięknej. Departament ten znajduje się już 
obecnie w Muzeum Narodowem, które pozy­
wało dla siebie piękny gmach stary na Po­

dwalu, gdzie za rossyjskich czasów pomiesz­
czono cyrkuł policyjny i gromadzi starannie 

rzedmioty, pod kierownictwem dyrektora p. 
Gembarzewskiego.

W ubiegłym tygodniu P. Minister o- 
światy; poczynił pierwsze zakupy obrazów na 
wystawie zachęty.

*

D ziennik W spólny  donosi, że pierwsze 
posiedzenie Rady Stanu, zapowiedziane, jak 
wiadomo na 22 bm. odbędzie się w Zamku. 
Ceremoniał otwarcia Rady Stanu opracowuje 
gabinet Raay Regencyjnej.

*

D.dennik W spólny  pisze, źe wyjazd pre­
miera Steczkowskiego z Przezdzieckiem i ks. 
Radziwiłłem do Krakowa w kołach zbliżo­
nych do rządu polskiego uważany jest za 
wprowadzenie ujednostajnienia polityki Rządu 
polskiego z działalnością Koła Polskiego na 
teren i o wiedeńskim.

Jak donosi Dziennik Narodowy  z War­
szawy, w kołach rządowych przywiązują do 
otw rcia Rady Stanu poważne znaczenie.

2 ąd, chcąc przedstawić Radzie Słanu kon­
kretny ilan i program polityki państwowej, 
zabiega, aby prowadzone obecnie rokowania 
w mieszanych komisyach polsko-niemieckich, 
przyniosły skutki realne. Co się tyczy tych 
rok wań, to przebieg ich jest normalny. 
Ewentualne wyniki nie dadzą się jednak spre­
cyzować bez rozstrzygnięcia momentów poli­
tycznych w sprawie polskiej.

Co do rozwiązania sprawy polskiej, to 
zanotiwać i pokreślić należy, że w Berlinie 
proje t rozwiązania austro-polski ego iiapotyka 
na poważne przeszkody. Tej ewentualności

-G -m ta  L w ow ska" I  d n ia  1§  osi

koła junkiersko-hakatystyczne obawiają się i 
lękają, niczem klęski

Nawet te koła polityków niemieckich, 
które stoją na gruncie tworzenia „Muteleu- 
ropy“, a więc konieczności włączenia Polski 
do tej grupy mocarstw, również nie rade wi­
działyby urzeczywistnienie progiamu polsko- 
austiyackiego. Zgodziłyby się te kołs raczej 
na pewne rekompensaty terytoryalne dla Pol­
ski na wschodzie, niż na sankcyę rozwiąza­
nia austro polskiego.

Stanowisko Rządu austro-węgierskiego 
w tej sprawie, w chwili obecnej posiada 
znaczenie pierwszorzędne. Trzeba wiec — we­
dług najnowszych informacj, z Wiednia — 
podkreślić, że hr. Burian forsuje program 
austro-polski. Jeśli go w danej chwili całko­
wicie nie wysuwa, to tylko dlatego, że chce 
wygrać pewien okres, a z nim — nowe a- 
ututy za tym projektem.

*

Co do uwięzienia p. Grabskiego, to ko­
munikat urzędowej Deutsche Warschauer Ztg. 
uzasadnia jego uwięzienie szkodliwą dla władz 
okupacyjnych robotą polityczną. Panu Grab­
skiemu, poddanemu niemieckiemu, stawia się 
poważne zarzuty szkodliwej dla Niemiec dzia­
łalności na terenie koalicyi. Śledztwo prze­
ciw niemu toczy się podobno w kierunku 
zdrady stanu.

Co się tyczy Aleksandra de Ross eta, to 
sąd wojskowy skazał go na 8 lata więzienia 
za „rozpowszechnianie nielegalnej literatury". 
Gen. gubernator wyroku tego nie zatwierdził 
dotąd.

W kołach politycznych przypuszczają, 
że owa najwyższa instaneya obniży znacznie 
j* go karę więzienną.

*
Wobec powrotu z Rossyi lekarzy pol­

skich, rozpoczęło się obsadzanie wakujących 
posad lekarzy w spitalnictwie.

Z braku lekarzy wiele posterunków by­
ło dotąd obsadzonych przez studentów me­
dycyny.

*
Strajk niższej służby miejskiej objął też 

wydział zdrowia publicznego. Strajkuje służba 
oddziału przewozu chorych zakaźnych, zakła­
dów desynfekcyjnych, ruchomych oddziałów 
disynfukcyjnych itd.

*
Według informacyj z kół politycznych, 

czynione są przygotowania do utworzenia 
jeszcze jednego stronnictwa, jak gdyby do­
tychczasowa mozaika nie mugła objąć wszyst­
kich możliwych odcieni politycznych i spo­
łecznych. Będzie to tym razem stronnictwo 
konserwatywne, oparte na programie ekono­
miczno-społecznym. Wnosząc z zapowiedzi, 
konserwatyzm tej partyi będzie szczególnego 
autoramentu. Możnaby go paradoksalnie na­
zwać konserwatyzmem postępowym, albo ra­
dykalnym. Program tej nowej partyi idzie 
bowiem tak dalece na lewo, że jeden z obec­
nych na zebraniu organizacyjnem słusznie 
zapytał, w jakim celu leaderzy tej partyi 
chcą w błąd wprowadzić opinię publiczną, 
posługując się firmą konserwatyzmu, skoro 
w rzeczywistości poglądy ich są bardziej po­
stępowe, niż niejeden postępowej grupy de­
mokratycznej. Dość powiedzieć, że ta „kon­
serwatywna" partya w programie tym wysu­
wa na czoło, poza ochroną pracy, kasami 
chorych i t. p. upaństwowienie wszystkich 
w Polsce lasów, ustępstwa na rzecz bezrol­
nych gruntów ornych, dochodzących w nie­
których okolicach i przy pewnych obszarach 
do 70 pre Takiego programu nie można chy­
ba nazwać zachowawczym. To też nie zanosi 
się ca to, aby. nowa partya urosła w potęgę.

*
Dnia 7 b. m. przybyła do Warszawy 

delegacya polskich związków nauczycielskich, 
poi. Koła Naukowego, związKÓw akademickich 
i wydziału szkoln. król. Polskiego w Moskwie, 
w celu zorganizowania planowego powrotu 
szkół polskich, nauczycielstwa polskiego oraz 
młodzieży akademickiej z Rossyi do Polski. 
Na czele delegacyi stoi docent Uniwersytetu 
mosk. dr. chemii prof. Wojciech Świętosła- 
wski, po^atem składają ją pp.: prof. Jan Ja­
kubowski, Giejsztor, Śzadurska, Wanda Złot­
nicka, Walenty Plewiński, Alicya Dorabial­
ska, i p. Jan Wszelaki.

Dehgacya ma zam ar złożyć w M ni- 
sterstwie wyznań i oświecenia publicznego 
odpowiednie memoryały i odbyć szereg kon- 
fi reucyj z kierownikami poszczególnych dzia­
łów Ministersterstwa oraz wejść w porozu­
mienie z odnośnymi związkami naukowymi, 
nauczycielskimi i akademickimi.

Echa walki
o pruską refermę wyborczą.

Odnośnie do zakończonego w Sejmie 
pruskim czwartego czytania przedłożenia o 
reformie wyborczej pisze Nordd. A l9£ .  Ztg. 
w częś.1 redl kcyjnej;

'wca 1918.

Przyjście do skutku reformy wyborczej 
wedle uchwalonego w Sejmie brzmienia, jest 
w myśl oświadezema ministra spraw we­
wnętrznych dla rządu wykluczone.

Temi słowami jasno jest zaznaczone 
stanowisko rządu pruskiego do rezultatu czwar­
tego czytania przedłożenia o reformie wy­
borczej.

Rząd niewzruszenie trwa przy tern, że 
tylko ten projekt prawa wyborczego może 
się stać ustawą, który przestrzega zasady ró­
wności w rozmiarach przedłożenia rządo­
wego.

Nie czynią temu zadość postanowienia 
uchwalone przez większość Izby pruskiej. 
Autorowie kompromisu nie mogli liczyć na 
zgodę rządu i taktycznej swej akcyi nie u- 
kształtowali w ten sposób, by ujawniło się 
po ich stronie życzenie w kierunku porozu­
mienia się z rządem.

JEreisinnige Z tg . pisze: Rząd zastrzegł 
sonie termin rozwiązania Izby, niech jednak 
wyborcy tak się urządzą, by n a  wszelki spo­
sób na jesieni być gotowi.

Także i dla stronnictw wobec stanu 
wojennego wynikają trudności w przeprowa­
dzeniu walki wyborczej, które to trudności 
pokonane być mogą jedynie rychłem rozpo­
częciom agitacyi wyborczej.

Yorwdrts pisze: Akcya w parlamencie 
spocznie tylko przez trzy tygodnie, a głos 
mają na razie nie t. zw. przedstawiciele rzą­
du, lecz naród sam.

Ciekawy intemew.

Nordd. A llg . Ztg. pisze: Nasz przed­
stawiciel m;ał w tych dniach możność roz­
mawiania z hetmanem kałmuckiir, atamanem 
wojsk kozaków astrachańskich, pułkownikiem  
ks. Tudutowem, który w przejaździe bawił 
przez kilka dni w Beninie.

Ks. Tudutow przed wybuchem wojny 
służył w pułku rossyjskich huzarów gwar- 
dyjskich. W czasie wybuchu wojny przydzie­
lony był jako oficer szefowi sztabu general- 
nego, generałowi Januszkiewiczowi i w tym 
charakterze z bliska obserwował historyczne 
wydarzenia dni ówczesnych.

Ks. Tudutow opowiadał: Tej nocy, 
kiedy car zatelefonował do generała Janu­
szkiewicza i zażądał od niego odwołania mo­
bilizacji, bawiłem w sąsisin im  pokoju obok 
kancelaryi generała i mogłem wszystko szcze­
gółowo śledzić.

Było to w dniu, w któiym po południu 
odbyła się znana rozmowa szefa sztabu ge­
neralnego z niemieckim pełnomocnikiem woj­
skowym majorem Egelbergem, a więc 16 lip- 
ca st. tylu, czyli 29 lipca n. stylu.

Po rozmowie z carem, Januszkiewicz 
otrzymawszy rozkaz odwołania mobilizacyi,
0 le sobie przypominam rozmawiał telefo­
nicznie z zaprzyjaźnionym z sobą Sazonowem
1 wnet potem jeszcze raz poprosił cara i u- 
wiadomił go, że nie jest możliwem odwołać 
rozkaz mobilizacyi, ponieważ on już wyszeaf. 
Wojska rozkaz otrzymały, wszystko jest w 
toku mobilizacyi. cofać się już nie można.

Słyszałem wyraźnie donośny głos ge­
nerała. To, co mówił do cara, było jednak 
kłamstwem, gdyż przed nim na stole leżał 
jeszcze podpisany rozkaz mobilizacyjny, który 
dopiero po tej rozmowie z carem został wy 
dany.

Na zapytanie, czy chodziło tylko o czę­
ściową, czy też o powszechną mobilizacyę, 
odpowiedział książę: Chodziło o rozkaz mo­
bilizacyi dla całej armii w Europie i na Sy- 
beryi.

Generał Januszkiem i;z — zdaniem ks. 
Tudutowa— doszedł do tej decyzyi w chwili, 
kiedy nabrał przekonania, że Anglia weźmie 
udział w wojnie. Decyzya, wedle jego zda­
nia, zapadła już w dniu 24 lipca nowego 
stylu w Krasnem Siole w dniu przed paradą 
i przed nominacyą chorążych oficerami.

Po wybuchu rewolucyi ks. Tudutow 
mówił znowu z Januszkiewiczem o przebiegu 
wypadków i o procesie Suchoinlinowa.

Przy tem spotkaniu Januszkiewicz — 
jak opowiał ks. Tudutow — był zupełnie zła­
many, był pod wrażeniem wypadków i z pe­
wnością miał wyrzuty sumienia. Oświadczył, 
że obecnie przyznaje, iż się przy wybuchu 
wojny omylił i że działał małodusznie.

0 aprow>zacyę z Ukrainy.
Czas krakowski otrzymał od jednego z 

najpoważniejszych — jak twierdzi — oby­
wateli na Ukrainie następujące uwagi, przed­
stawiające obecny stan sprawy agrarnej, któ­
re powtarzamy:

Sprawa rolna na Ukrainie w obecnej 
chwili przechodzi nową fazę. Dawne zasady 
wywłaszczenia całej własności ziemskiej bez 
wykupu na rzecz ludu zostały odrzucone, a 
prawo własności ziemi hramotą hetmana w 
całości przywrócone. Dwa największe i naj­
poważniejsze ?■ azdy w Kijowie, a mianowi ie

zjazd przedstawicieli związków handiu, prze­
my słu, finansistów i ziemiaństwa i zjazd 
przedstawicieli t. zw. „chliborobów", czyli 
producentów zbrża, nie wyłączając najdro­
bniejszych posiadaczy, wypowiedziały się 
nąjkategoryczniej i jednogłośnie za nienaru­
szalnością prawo własności ziemi, jako pod­
stawą kultury i dobrobytu całego kraju, bez 
których nie można sobie wyobrazić rozwoju 
państwowego i społecznego w powstającem 
państwie ukraińskim .

Zasadniczo więc prawo własności zosta­
ło w całości przywrócone. N i  mniej nie da 
się zaprzeczyć, że prywatnej własności ziem­
skiej grożą i obecnie poważne niebezpieczeń­
stwa natury prawnej i ekonomicznej, które 
mogą doprowadzić do zupełnej jej likwi- 
dacyi.

O ile więc idzie o jej utrzymanie, 
należy przedsięwziąć cały szereg kroków, aby 
te niebezpieczeństwa usunąć i dać jej moż­
ność dźwignięcia się z tego zniszczenia, któ­
re spowodowała ostatnia rewolucya.

Społeczeństwo i sfery produkujące na 
Ukrainie, które stały nad przepaścią bolsze- 
wizmu, zrozumiały dokładnie całe niebezpie­
czeństwo kompromisów co do prawa własno­
ści, zrozumiały, że nie da się wynal. źć coś 
pośredniego pomiędzy zasadą własności pry­
watnej, a hasłem socyalizmu, że dwie te za­
sady wzajemnie się wykluczają i że najdro­
bniejsze choćby w tej mierze ustępstwa z ca­
łą  konsekwencyą pociągną za sobą likwida- 
cyę własności prywatnej, a w każdym razie 
wywołują farment nieziszczaluych nadziei.

Jasno też zrozumiano, że nie potrzeby 
ekonomiczne “powodowały rzucenie tych ha­
seł, bo nigdy jeszcze włościaństwo, na któ­
rego rzecz ta reforma ograrna miała być 
przeprowadzona, nie Dyło tak zamożne, w 
tak wielkim dobrobycie.

Rdzeń sprawy leżał w walce polity­
cznej. To też wszystkie rozważniejsze ele­
menty ukraińskie z całą stanowczością od­
rzucały wszelkie w tym względzie konccsve, 
jako nie wywołane żadną realną potrzeDą.

Miano też na względzie i nastroje w 
samych Państwach centralnych: uspokojenie 
opinii publicznej, którą chciano uśp’ć quasi- 
liberalnemi reformami na Ukrainie. Począ­
tkowo zamierzano zaspokoić iluzyą głód zie­
mi włościan za pomocą częściowej przymu- 
sov ej sprzedaży ziemi, a to albo ustanawia­
jąc maximum prywatnej ziemskiej własno­
ści, albo ustalając progresywny procent ilo­
ści ziemi, który każdy właściciel by*by zo­
bowiązany sprzedać. Gdy okazała się cała 
nieziszczalr ość podobnej reformy, powstał 
projekt nowy, na pierwszy rzut oka bardzo 
•agodny. ułatwiający przejście ziemi w ręce 
drobnych posiadaczy. Prawo sprzedaży pozo­
stawało w pełni; ograniczono tylko prawo 
kupna do 25 dziesięcin, z tem zastrzeżeniem, 
że ilość posiadanej ziemi była brana w ra­
chubę. Nabywcą więc mógł być ten, co nie 
posiadał wcale ziemi, albo posiadał mniej 
niż 25 dziesięcin. Przewidywano wyjątki dla 
celów specyalnych, na które jednak potrze- 
bneby było pozwolenie ministeryalne.

Proj skt ten stworzony i zatwierdzony 
dzięki nacisk wi państw centralnych, stał się 
obecnie prawem. Miano nadzieję usunąć w 
ten sposób Sj ekulacyę ziemią i zapobiedz jej 
podrożeniu, a także stopniowo ją oddać w rę­
ce pracującego ludu.

W praktyce reforma ta — jak to już 
nieraz wykazały wszystkie ograniczające pra­
wa — nie ziści pokładanych nadziei, a w do­
datku jest zupełnie zbyteczną.

Kto zechce spekulować ziemią, potrafi 
zawsze to zrobić, nabywając ziemię pod pozo­
rem „zakładnych", długoletni! h dzierżaw, 
skupu lasów, lub plenipotencyi. Tylko gatu­
nek spekulanta wobec nowego prawa będzie 
gorszy. Ryzykując więcej, zechce więcej za­
robić na sprzedającym i na kupującym Bę­
dzie to typ bezwzględnego aferzysty. Cena 
ziemi tą drogą nie da się uregulować. Za­
leżną ona będzie od zwykłych ekonomicznych 
warunków t. j. stosunku podaży do popytu, 
wartości znaków pieniężnych, dzisiaj tak bar­
dzo zbezcemonych, wreszcie siły produkcyj­
nej danego „ucząstku", jako warstatu pracy.

Bezcelowość tego prawa jeszez~ się u- 
wydatni, gdy się zważy, że od r. 1861 wło­
ścianie nabyli zapomocą Banku włościańskie­
go już 50 prc. własności prywatnej i, o ile- 
by stosunki dawne trwały, to za 50 lat pry­
watna własność z małymi wyjątkami zosta­
łaby zupełnie zlikwidowaną. Z< sztą rzecz 
jest bardzo jeszcze niepewna, cz" w obecnej 
chwili włościanie okażą wielką chęć kupna 
ziemi. ;

Zbałamuceni obietnicami socyalistow, 
darzących ich ziemią dworską, zapewne czas 
jakiś zechcą dostać ją nie drogą kupna, ale 
inną: wyrugowania właścicieli zapomocą ró­
żnych strajków i stwarzania warunków, unie­
możliwiających życie normalne na wsi. N a­
reszcie prawo to przesądza o państwowej war­
tości formy własności ziemskiej, uznając za 
jedynie dobrą własność drobną.

Jeżeli państwo nie może być obojętnem 
na wydajność ziemi, dbać powinno, by zie­
mia była w rękach tych, co najwięcej pro­
dukują, to w takim razie zaznaczyć należy,



że drobna własność dotąd nie dała dowodów, 
Dy potrafiła być najbardziej produkcyjnym 
elementem. Brakowało jej znajomości techni­
cznych, tak potrzebnych obecnie dla inten- 
zywnych kultur. To też wydajności jednostki 
przestrzeni były o wiele niższe, niż z obsza­
rów dworskich, nieraz o 50 prc.

Niektóre kultury są dla drobnej wła­
sności w naszych warunkach wprost niedo­
stępne, jak np. selekcya nasion, hodowla ra­
sowego bydła, koni itp. Poza tem, z punktu 
widzenia państwowego nie może być obojętna 
cena tego podstawowego produktu, jakim jest 
zboże, która reguluje ceny wszystkich innych 
towarów.

W naszych warunkach nie j*st do prze­
widzenia, by drobna własność była dostawą 
taniego zboża. Nie mając kulturalnych po­
trzeb, drobny posiadacz rozstaje się ze swo- 
jem  zbożem tylko w razie, gdy go skusi wy­
soka cena; tylko kapitalistyczne gospodar­
stwo, które musi się rachować z potrzebą go 
tówki do obrotu, daje takie zboże na rynek.

To też jest nie zrozumiałem, że pań­
stwa centralne, potrzebujące w tej chwili jak 
największej ilości zboża, stważają na Ukra­
inie takie prawa rolne, które produkcję zbo­
ża w znacznej mierze pomniejszają. Nie za­
bezpieczając właściwie ani interesów Pań­
stwa, ani inter esów drobnej własności, p ra ­
wa te najwyraźniej szkodzą większej i śre­
dniej własności. Wszelkie ograniczenia w li- 
kwidacyi własności czynią ją  mniej pewną 
gwarancyą kredytową. Dla realizacyi należ­
ności od właściciela ziemskiego, musiałby 
kredytor przeprowadzać uciążliwą operacyę 
parcelacyi majątku, a chociaż ta operacya 
gwarantuje możność odbioru całej należności, 
w każdym razie jest połączona z tak ciężkim 
procederem, że nie każdy kapitalista, nie każ­
dy bank na nią się zdecyduje. Wobec tego 
własność ziemska zostanie albo bez kredytu, 
albo z kredytem specyalistów lichwiarzy, i to 
w okresie, kiedy wskutek zniszczenia została 
pozbawiona inwentarzy, budynków, środków 
obrotowych, potrzebuje zatem tego kredytu 
więcej niż kiedykolwiek.

Drugą sprawą, niemniej palącą, to spra­
wa indemnizowania za poniesione straty, Wła­
sność ziemska prywatna w trzech guberniach 
(kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej) została 
pozbawiona wszystkiego. 95 proc. nie posirr 
da inwentarzy żywych i martwych, potrze­
bnych narzędzi; i0 0  proc. straciło cały ka­
pitał obrotowy, a 75 proc. ma zniszczone 
siedziby. Można powiedzieć, że wraca się do 
gołej ziemi. W innych guberniach Ukrainy 
zniszczenie, chociaż mniejsze, nie mniej jest 
bardzo poważne. A stoi przed nią wielkie za­
danie wyżywienia nie tylko własnego kraju, 
ale i państw centralnych.

Przestrzeń gruntów ornych prywatnej 
własności na Ukrainie stanowi około 55000000 
dziesięcin. Według dotychczasowych rachun­
ków straty wynosiły przeciętnie na dziesię­
ciny nie mniej jak 400 rb.; równałoby się 
to około 2 200.000.000 rb. W  to nie wcho­
dziłyby straty w wartościach użytku osobi­
stego jak rezydencye, ruchomości, domowe i 
t. p. Jeśli przypuścimy, że 200.000.000 mo­
że być zwrócone w naturze, to w każdym ra­
zie niemr.iej, jak dwa inibardy rubli stanowi 
stratę realną. By módz użytecznie pracować, 
by módz wypełnić swą ro'ę, by wykarinić 
miasta i państwa centralne, musi własność 
prywatna ziemska na Ukrainie wznowić cały 
aparat gespodarczy, zdobyć cały inwentarz, 
wszystkie maszyny. Na to-potrzebne są pie­
niądze, które powinny być dostarczone drogą 
restytucyi strat. Wymaga tego roztropność i 
ocena bieżącej cLwib dziejowej. Jeżeli wła­
sność prywatna nie otrzyma tego w najbliż­
szym czasie, w takim razie czeka nas głód i 
dalsze katastrofy polityczne i socyalne jako 
ich konsekwencye.

Z drugiej strony nie ma żadnej racyi, 
aby ciężar tych  strat ponosiła własność ziem­
ska. Tego, co się stało, nie można tłumaczyć 
wzburzeniem ludowem. Była to świadoma ro­
bota poprzedniego rządu. Daty pogromów 
były wiadome zawczasu, naznaczone przez 
osobnych agitatorów rządowych. Była to ro­
bota rządowa — i państwo ponosi za to od­
powiedzialność. Własność prywatna ma peł­
ny tytuł żądać od państwa, by mu tę indem- 
nizacyę wypłaciło. — Słusznem też będzie, 
jeśli te sumy rząd ściągn:e z gm ‘n i wsi 
włościańskich, jak to już przeprowadziła Ru- 
munia w zajętej Bessarabii, gdzie indemni- 
zacya stra t  została nałożona w formie kon- 
trybucyi, płatnej w trzech równych ratach: 
pierwsza natychmiast, druga za dwa miesią­
ce, trzecia za rok, a zniszczone lub spalone 
budynki mają być odbudowane przez tychże 
włościan w ciągu dwóch miesięcy. Nie mo­
że to stanowić dla nich trudności finanso­
wych. W tej chwili ich zamożność jest 
znaczna; me maia gdzie ulokować swych za­
pasów gotówki. Sami włościanie zresztą po­
czuwają się do winy, w wielu miejscowo­
ściach sami wchodzą w porozumienie co do 
sposobu i wysokości indemnizacyi. Pozosta­
wienie tych p o g r o m ó w  bezkarnie, a nawet 
wynagradzanie w formie wzbogacenia się do­
bytkiem dworskim może mieć jak  najfatal­
niejsze i deprawujące następstwa, Będzie to

wpojeniem we włościan przekonania, że im 
wszystko wolno i że rządy państw central­
nych kokietują z nimi, bo się ich obawiają. 
Dalsze rozruchy będą rezultatem takiej poli­
tyki, a popularność w kraju, zdobyta tym 
sposobem, rokuje dla władz Państw central- 
nyoh duże komplikacye.

Ten stan może grozić oku państwa 
zdwojonymi zawikłaniami. Stworzyły się przy 
tem stosunki rolne nadzwyczajnie. Chłopu 
odebrano ziemię dworską, ale jej właścicie­
lowi nie zwrócono. N.kt na niej nie pracuje. 
Można powiedzieć, że znaczna część zbioru 
ozimin tegorocznych, które są bardzo piękne 
i posiane jeszcze w porę i przy dobrej upra­
wie, pójdzie na marne, Co się zaś stanie 
z posiewem 1919 r., to przewidzieć trudno. 
Ugory, mimo spóźnionej pory, nie są poora­
ne i wszystko każe przypuszczać, że przewa­
żna część pól, przeznaczonych pod ozimy 
posu w tej jesieni, pozostanie nie obsianą. 
Jeżeli się zważy, że przestrzeń pól zasianycn 
zbożem większej własności ziemskiej na 
Ukrainie wym si około trzech milionów dzie­
sięcin; że przy przeciętnym urodzaju 82 pu­
dów z dziesięciny zbiór wyniesie 245,000.000 
pudów ; że wywóz zboża na Ukrainie stano 
wi 840,000.000 pudów — to trzeba przyjść 
do przekonania, że wykarmić państwa cen­
tralne mogą tylko majątki prywatne.

To też koniecznemi są następujące na­
tychmiastowe zarządzenia:

1. Rzeczywiste rozbrojenie wsi.
2. Sprowadzenie ładu i porządku na 

prowincyi, co dałoby możność właścicielom 
ziemskim powrotu do swoich majątków i roz­
poczęcia produkcyjnej pracy.

8. Przyznanie właścicielom ziemskim 
prawa indemnizacyi strat, koniecznych do 
odbudowy gospodarstw, oraz ustalenie po­
rządku odbioru pomienionej indemnizacyi.

4. Usunięcie wszelkich ograniczeń pry­
watnej własności ziemi.

Zarządzenia te winny być wykonane 
jak najrychlej na podstawie zgodnego współ­
działania z obecnym rządem ukraińskim 
w walce z anarchią rolną bez forsowania 
przedwczesnych i nie opracowanych dostate­
cznie reform rolnych.

Boz tych zarządzeń życie ekonomiczne 
Ukrainy nre może stanąć na twardym grun­
cie, dwa zaś pierwsze wymagają natychmia­
stowego wykonania, gdyż, o ile w ciągu 
dwóch tygodni nie wróci do normę Inych sto­
sunków, urodzaje 1918 i 1919 — ulegną czę­
ściowemu zniszczeniu, a w każdym razie będą 
zak westy onowane.

KRONIKA.
Lw ów , 14 csenrca 1918.

K alendarz.
S o b o t a  (15 czerwca):
Wita i M^desta. — 2. Nykifora muoz. — 

Witołda.
Wschód słońca o godzinie 3‘52 rano, za­

chód 8 1 4  wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południ*1 

+  22 Cel.

— JE  P . N am iestnik generał puł­
kownik Karol h r. Huyn powrócił dzisiaj 
po południu z Wiednia do Lwowa.

— Hołd prof. dr, Tadeuszowi Woj­
ciechowskiemu. W roku bieżącym profesor 
Uniwersytetu radca Dworu dr. Tadeusz Woj­
ciechowski obchodzi 80 rocznicę swoich uro­
dzin. Grono profesorów Uniwersytetu wyzy­
skało tę okoliczność, aby zasłużonemu uczone­
mu polskiemu złożyć wyrazy hołdu.

W mieszkaniu sędziwego jubilata zebrało 
się więo wielu przedstawioieli nauki, wśród 
których byli profesorowie wydziału filozofi­
cznego Uniwersytetu, członkowie Towarzystwa 
historycznego, Towarzystwa popierania nauki 
polskiej i t. d.

Do wzruszonego głęboko jubilata prze­
mawiali kolejno delegaci Tuwarzystw nauko­
wych: dziekan wydziału filozoficznego prof. 
dr. Romer, dr. Finkel i dr.' Balzer. Prof. 
dr. Rcmer wręczył prof. Wojciechowskiemu 
pięknie wykonany adres od wydziału filozofi­
cznego Uniwersytetu lwowskiego.

■ Z okazyi uroczystości 80-tej rocznicy 
urodzin, radca Dworu dr. Tadeusz Wojciechow­
ski otrzymał wiele adresów i pism gratulacyj­
nych,, między innemi od Akademii Umiejętno­
ści w Krakowie. Dspesza opiewa: „W imieniu 
Akademii Umiejętności, a przedewszystkięm jej 
wydziału historyczno- filozoficznego przesyłamy 
w dniu dzisiejszym kochanemu i czcigodnemu 
Jub latowi najserdeczniejsze życzenia i wyrazy 
głęboko odczutego hołdu za tyle lat wytrwa­
łej, znakomitej i dla nauki polskiej tak poży­
tecznej pracy. — Niech to żyeie i ta praca 
długo jeszoze trwa na chwałę imienia polskie­
go. M orawski prezes, Tomkowics dyrektor, 
Jlanow sld  searetarz generalny".

pomocy słuchaczów medycyny Uniwersytetu 
lwowskiego urządziło wczoraj w południe uro­
czystą Akademię ku uczczeniu zmarłego niedawno 
ś. p. prof. Antoniego Marsa. Nad kamdrą z 
której ś. p. Mars przemawiał codziennie do słu­
chaczów, umieszczono podobiznę zmarłego. Na 
sali zjawili się: Rektor Uniw. ks. dr. Wais, 
profesorowie wydziału medycznego z dziekanem 
dr. Beckiem, dziekani i profesorowie innych 
wydziałów wszechnicy lwowskiej oraz słucha­
cze i słuchaczki medycyny.

Preze3 To w. Naucz. Szkół Wyższych dr. 
Bykowski, witając tych, którzy przybyli oddać 
hołd zasłudze, wspomniał, iż szczytny lecz cięż­
ki zawód uczonego, wymagający, prawdziwego 
oddania się pracy bez wytchnienia, wybrańcom 
tylko pozwala dosięgnąć wyżyn i dążyć wciąż 
naprzód na tej drodze. W narodzie naszym ta­
kie jednostronne oddanie się nauce nie wystar­
cza;. uczony polski musi się dwoić i troić by 
objąć i inne dziedziny życia narodowego i spo­
łecznego, musi „z żywymi naprzód ,śó po ży­
cia kształty nowe". Tak posłannictwo swe ro­
zumiał zgasły przedwcześnie prof. Mars, uczony 
europejskiej miary, prawdziwy obywatel i dziel­
ny pracownik sejmowy.

Jako delegat g>-ona profesorskiego skreślił 
dr. Bylicki dzieje pracow tego żywota zmarłego 
i szereg jego zasług. S. p. Mars, rozpoczął 
swą działalność na kbnice krakowskiej, po od­
byciu specjalnych studyów w Wiedniu w dzia­
le położniczym. Mimo niezbyt korzystnej atmo­
sfery, jaka ówcześnie panowała na krakowskim 
wydziale medycznym, rozpoczął pracę i już 
wcześnie wydawać począł prace naukowe z dzia­
łu ginekologii, które od azu zjednały mu u- 
znanie.

W roku 1898 został on pierwszym pro­
fesorem katedry ginekologicznej we Lwowie. 
Niezmordowany w działaniu, szybko stał się 
środkiem, około którego skupiał się cały świat 
uczonych polskich tej dziedziny. Jego usilnym 
zabiegom zawdzięczamy, że na europejskich 
zjazdach lekarzy i uczonych uznano Polaków 
za odrębną narodowość. Na zjeźdżie w Berlinie 
w r. 1912 reprezentował ś. p. Mars polską 
ginekologię, która wyszła zwycięzko z tej pró­
by na arenie światowej. Jako poseł na Sejm 
krajowy, ile mógł starał się byó użytecznym 
krajowi, przed wojną wyjednał przyznanie fun­
duszu na znaczne rozszerzenie kliniki.

Imieniem asystentów przemówił dr. Jako- 
wicki, który poniósł pedagogiczne zasługi ś. p. 
Marsa.

Przed laty dwudziestu ś. p. Mars otwo­
rzył pierwszym wykładem klinikę ginekologicz­
ną we Lwowie, Wysłady jego cechowała ła­
twość podania wszystkiego w formie jasnej. 
Fanatyczny zwolennik aseptyki, zaprowadza na 
klinice szereg zwyczajów, które mogłyby się 
zdawać nawet przesadą, były jednak dowodem 
poważnego pojmowania wielkiej odpowiedzial­
ności.

Szczerym bólem i wdzięcznością brzmiała 
mowa słuchacza medycyny p. Zakrzewskiego w 
imieniu uczniów ś. p. Marsa; mówca podno­
sząc grozę zjawiska śmierci, którego młodość 
nienawidzi i ogarnąć go nie może, zaakcento­
wał wiarę człowieka w nieśmiertelność życia i 
wyraził przekonanie, że nie przestała istnieć 
myśl twórcza zmarłego, a z myśli tej rodzi się 
serdeczna otucha i pragnienie pozostawienia po 
sobie tak wiele wiecznie żywej pracy, ile jej 
pozostawił prof. Mars.

— Reform a wyborcza do tyrncz. Ra­
dy m iejsk iej. Wczoraj wieczorem odbył sią 
dalszy ciąg rokowań między reprezentantami 
tych stronnictw Rady miejskiej, które stoją na 
stanowisku kuryj w reformie ordynacyi wybor­
czej do Rady miejskiej. Ustalono szereg zasa­
dniczej natury punktów, po wyczerpującej dy- 
skusyi, w której brali udział radu1: Thullie, 
Wereszczyński, Nmimann, Feldstein, Asehenaze, 
Chajes i komisarz rządowy dr. Stesłowicz.

— Koncert na rzecz biednych uczniów
lwowskich szkół średnich odbędzie się jutro 
w niedzielę, 16 czerwca o godz. 1D30 w po­
łudnie w sali Tow. muzycznego. Bilety do na­
bycia uprzednio w składzie nut p. B. Połonie- 
okiego; przed koncertem przy kasie.

— Dla dzieci. Wczoraj po południu 
odbyło się posiedzenie sekcyi dla rozmieszcze­
nia kolonii Zjedńoczon°go Komitetu „Dzieci 
na wieś"; przewodniczył r. Włodzimirski. 
W posiedzeniu wzięli udział wszyscy ci, któ­
rzy tak bardzo energicznie prowadzą od sze­
regu miesięcy akcyę na rzecz uzdrowienia naj­
młodszego pokolenia i zajmują się organizacyą 
wysyłki dzieci na Kolonie letnie.

Dyr. Bolesław Lewicki podał do wiado­
mości, że na rzecz kolonii wakacyjny -h wpły-’ 
nęło już ogółem z darów i składek 21.000 
koron. Ostatnio złożył Stanisław hr. Badeni 
dar 2000 kor.

Ks. Bielówka zawiadomił, że ks. Poki- 
ziak w Rakowcu ofiarował 80 miejsc dla 
chłopców, którzy będą w najbliższym czasie 
wysłani na kolonie. P. Rubenzahl referował 
sprawę umieszczenia dzieci wyznania mojże- 
szowego na t. zw. półkolonii na Pohulance.

W czasie dyskusyi, na temat rozmieszcza 
nia po wsiach dzieci i związanych z tem kwe- 
styj, omawiano szczegółowo każdą poruszoną 

Młodzież, wyjeżdżająca na całkowite 
otrzyma zbiorowe karty wolnej jazdy

koleją i odwieziona będzie na dworzec osobnym 
wozem tramwajowym. Jest także wszeika mo­
żliwość, że i na półkolonie będzie mogła 
dziatwa jeździć koleją elektryczną, a to dzięki 
życzliwemu stanowisku, które zajął w tej spra­
wie dyrektor p. Tomicki.

Półkolonie otwarte będą najprawdopodo­
bniej w następną sobotę. Gospodarkę półkolo­
nii objął inspektor szkolny dr. Wołowicz. 
Tworzy się nadto szereg kolonij dla dzieci po 
wsiach i nadeszło do dziś koło 300 zgłoszeń 
przyjęcia dzieci do obywatelstwa, leśniczych, 
księży, nauczycieli i włościan.

Prezydent dr. Dembowski wyjednał u 
władz kolejowych karty wolnej jazdy dla 
dwóch delegatów Komitetu, dyr. Muchy i p. 
Ligęzy, co umożliwiło im objeżdżanie powia­
tów dia badania stosunków i organizowania 
kolonij.

— W sprawie wysyłki dziatwy na
wieś, oraz półkolonii informować się można 
codziennie w Radzie szkolnej okręgowej, plao 
św. Ducha 8, od godz. 11 do 1 w południe 
i w Biurze Zjednoczonego K imitetu „Dzieoi 
na wieś" od godz. 11 — 1 i od 4 —6, z wyjąt­
kiem niedziel i świąt.

— Wojenny Związek przem ysłu weł­
nianego przestrzega interesowanych przed za- 
kupowaniem w obecnej chwili papieru przę- 
dzainianego (Spinnpapier) ze Szwecyi ze wzglę­
du na trudność uzyskania pozwolenia na 
wywóz ze Szweoyi, względnie przywozu do 
Austryi.

— Słonina. Zarząd miasta zakupił w 
ostatnim czasie znaczniejszą ilość słoniny ukra­
ińskiej.

Sprzedaż słoniny po cenie 24 koron za 
1 kg. rozpocznie się w sobotę, t. j. 15 czerw­
ca br, w miejskich masarniach przy ul. Czar­
nieckiego 1. 8, Sapiehy 15, ul. Zyblikiewicza 
48, oraz w miejskich jatkach w Rynku, przy 
pl. Strzeleckim, pl. Unii Brzeskiej, ul. Jabło­
nowskich 52, i ul. Potockiego 8, w ilości po 
1 kg. na rodzinę za okazaniem legitymacyi 
chlebowej, oraz za ściągnięciem kart tłuszczo­
wych. Zarazem zawiadamia się, że sprzedaż 
słoniny dla konsumów urzędniczych odbędzie 
się w poniedziałek tj. 17 czerwca br. w miej­
skim Zakładzie aprowizacyjnym ul. Bema 21.

— Ku czci Dąbrowskiego. Celrm 
uczczenia setnej rocznicy zgonu twórcy Legio­
nów urządza Koło TSL. im. Bartosza Głowao- 
kiego dnia 16 bm. w niedzielę o godz. 7 wie­
czorem w sali „Gwiazdy" uroczysty wieczór. 
Cały program wykona lud wiejski, mieszkań­
cy Pasiek i Sichowa, którzy już kilkakrotnie 
dali się poznać w obchodach narodowych. 
Program wypełnią śpiewy patryotyczne, dekla- 
macye utworów Konopnickiej i Lenartowicza, 
przemówienie i dwa utwory sceniczne w wy­
konaniu dziatwy szkolnej i włośoian. D lt przy­
jaciół ludu będzie to miła sposobność pozna­
nia, jak wieśniacy odczuwają tragedyę narodu 
polskiego w chwili obecnej. Cały dochód z 
przedstawienia przeznaczyli wykonawcy na cele 
narodowe, w szczególności na rzecz Zjedn. Ko­
mitetu „Dzieci na wieś".

— Walne Zgromadzenie Towarzy­
stwa „T eatru  ludowego4* im. Jul. Słowa­
ckiego, odbyte dnia 11 czerwca br. po złożeniu 
sprawozdania i udzielenia absolutorynm zarzą­
dowi, wybrało następujący wydział: Józef Sa­
wicki prezes i dyrektor, Henryk Cepnik wice­
prezes, Franciszek Kruczkowski kier. artyst.. 
Franciszek Durkalec skarbnik, Antoni Nawro­
cki sekretarz, Medard Drozdowicz, Z. Paszkow­
ski, członkowie wydziału.

— Prezydent C entrali odbndowy 
k ra ju  szef sekcyi w Ministerstwie handlu, 
inżynier Artur Herbst, przyjmuje w ponie­
działki, środy i piątki od godz. 11—1 ul. Ko­
pernika 11, II. p.

— Rozmieszczenie b iu r Centrali od­
budowy k raju . Namiestnictwo — Centrala 
krajowa dla gospodarczej odbudowy Galicyi, 
przeniosła w dniach ostatnich wszystKie swo­
je oddziały do Lwowa, gdzie ma odtąd stałą 
swoją siedzibę.

Biura Centrali odbndowy rozmieszczono, 
jak następuje:

Prezydyum ul. Kopernika 11, II. p.
Sekcya budowlana, ul. Kopernika 9, pię­

tro I. II. i III. ' '
Sekcya rolnicza., plac Maryacki, hotel 

Francuski piętro II. i III.
Sekcya dla przemysłu, rękodzieł i han­

dlu ul. Trzeciego Maja 2, p. I., II. i III.
Sekcya administracyjna ul. Kopernika 11,. 

piętro I. i III.
Departament 5 Sekcyi administracyjnej 

(Zaliczki na świadczenia wojenne) u). Bato­
rego 34.

Sekcya, lasowa ul. Batorego 34.
Departament rachunkowy ul. Koperni­

ka 11, piętro III. i ul. Lindego 9, p. III.
Urzędy pomocnicze ul. Kopernika 1. 11, 

piętro I,
Numery telefonów będą później ogło­

szone.
t  Jadwiga z ks. Sanguszków ks, 

Sapieżyna zmarła wczoraj rano w Krakowie.
przeżywszy lat 87,

Stanąwszy w dniu 22 kwietnia 1852 r. 
do współżycia z tak dobrze społeczeństwu

— Uczczenie zasług ś. p. prof. dr. sprawę. 
Antoniego Marsa. Towarzystwo wzajemnej kolonie,
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polskiemu znanym Adamem ks. Sapiehą,, sy­
nem Maiszałka kraju, ks. Leona, osiadła na 
stały pobyt we Lwowie, zapisując się na kar­
tach jego dobroczynności złotemi głoskami, 
sjskując sobie miłość i cześć powszechna.

Najlepsza żona i matka, oddająca się 
sercem całem wychowaniu swoich dzieci, zna­
lazła przytem zawsze czas odpowiedni na za­
jęcie się sprawami ogólniejszego znaczenia, 
dobro publiczne mającemi na celu. To też 
n'e brakło jej nigdzie; zawsze czynna i czuła 
na potrzeby bliźnich, koiła bole i troski, nie 
^kąpiąc rad, ni wydatnej pomocy.

Prawdziwa to była matrona polska w 
u&jp:ękniejsz-m słowa znaczeniu, szczera i o- 
twarta, rozumna i ofiarna.

Była ona siostrą śp. Namiestnika i Mar­
szałka kraju ks. Eustachego i zamordowanego 
^  Sławueie przez bandy bolszewickie ks. Ro­
mana; matką śp, ks Leona, Sapiehy, ks. Wła 
dysława z Krasiczyna, ks. Pawła, ks. Jana 
1 ks. Biskupa krakowskiego Adama, oraz Sta­
nisławowej hr. Żółtowskiej z Poznańskiego i 
Edwardowej br. Stadnickiej z Na ojowej.

Wieść o zgonie ks. Jadwigi Sapieżyny 
Wywołała w naszem raitście głęboki żal, przy­
pominając wszystkim raz jeszcze zasługi, przy­
mioty serca i umysłu Zmarłej.

t  W łodzimierz h r. Dzieduszycki, syn 
ordynata hr. Tadeusza, odbywający obecnie 
służbę wojskową w randze podporucznika uła 
nów, zmarł nagle w Krakowie w 80 roku 
życia.

— Popis koncesyonowanej szkoły mu­
zycznej, gry na fortepianie i cytrze J. Pawła 
Wygnańskiego odbędzie się w niedzielę 16 
czerwca 1918 o godzinie 4 po południu we 
własnem mieszkaniu Ryuek 34, II. piętro. Pro­
gramy do nabycia codzień w szkole. Dochód 
z popisu przeznaczony dla 80-letniej chorej 
staruszki.

— G iną  dz iec i .  Dnia 11 b. m, około 
godz. 4 po połud. wyszedł z domu Katarzyny 
Jaremko, zamieszkałej przy pl. Bernardyńskim 
1- 15, 10-letni Stanisław Kielar i do dnia dzi 
siejszego nie wrócił. Był ubrany w niebieską 
marynarkę i takież spodnie, oraz granatową 
czapkę okrągłą; wzrostu średniego, twarzy o- 
krągłej, blondyn, o oczach niebieskich i nosie 
szerokim.

— Policya połowa w dniach 11, 12 
1 13 b. m. przytrzymała 196 osób, nielegalnie 
przebywających we Lwowie, w tern znaczną 
ilość dezerterów-bandytów. Policya połowa wczo­
raj brała udział w obławie na placu Solskich, 
gdzie arestowano wiele osób poszukiwanych od- 
dawna przez władze.

— Powszechny Zakład pensyjny dla 
funkcyonaryuszy otworzył na Morawach w 
miejscu kąpielowem LuchaczOwice, położonem 
koło kolei w przełęczy „Ylara", „Dom Zdro­
wia" w hotelu „Arco" do którego mogą być 
przyjęte osoby ubezpieczone w powyższym Za­
kładzie pensyjnym, a mianowicie rekonwales­
cenci i inni potrzebujący wypoczynku, oraz oso­
by pobierające w tym Zakładzie, pensyjnym ren­
ty niezdolności,’ jeśli ich stan zdrowia nie jest 
niebezpiecznym lub przykrym dla otoczenia. 
W tern przypuszczeniu mogą być przyjęci do 
tego domu także chorzy, dla których kąpiele 
miejscowe nadają się do leczenia.

W szczególności działają te kąpiele sku­
tecznie przy chorobach nerwowych i serca, is­
chias, oraz niestrawnościacb; dla chorych na 
gruźlicę nie nadaje się pobyt w Luohaczowicacb. 
Ubezpieczonemu, względnie pobierającemu renty 
może towarzyszyć żona, względnie mąż, lub je­
den z członków- rodziny, żyjący na wspóluem 
utrzymaniu, a więc dziecko poniżej 18 lat lub 
ojciec, względnie matka. — Inni krewni lub 
druga osoba dla towarzystwa są wykluczeni.

Goście muszą mieć świadectwo lekarza 
Powiatowego. — Należy przestrzegać przepisów 
odnoszących się do sprowadzania żywności. Ce­
na za mieszkanie z wiktem wynosi na razie 
12 kor. dziennie.

Zapewniona przy przyjęciu ubezpieczone­
go cena nie może mu być w ciągu jego poby­
tu podwyższona.

Petenci mają swe podania o przyjęcie 
nadsyłać 4 tygodnie naprzód do tego Biura 
krajowego, w którem są ubezpieczeni.

— Błąkającą się kozę po pl. Korde­
ckiego przytrzymał wczoraj przed południem 
plutonowy policyi i oddał do komisaryatu II. 
dzielnicy.

— Nowe pismo polskie. Z dniem 5 
czerwca br. zacznie wychodzić w Kijowie no­
wy tygodnik polski p. t . : Przyszłość. Pismo 
będzie poświęcone w pierwszym rzędzie spra­
wom społecznym i ekonomicznym z uwzględnie­
niem działów politycznego i literackiego.

Wydawcą i redaktorem pisma jest p. Ka­
rol Waligórski.

— Na Bukowinie podjęły na nowo 
niżej wymienione urzędy pocztowe ruoh w na- 
stępujących działach : Dobronoutz Scherboutz 
listy wartościowe; Deutch Badeutz listy, listy 
Wartościowe, obrót pieniężny i ograniczony 
pakietowy; Kuezunik listy; Czerepkoutz listy 
i ograniczony obrót pakietowy; jęSolka listy 
wartościewe i jibrót pieniężny; Theodorestie 
listy, listy wartościowe, przekazy pocztowe i 
ograniczony obrót pakietowy: FrumoSsa obrót

pocztowej kasy oszczędności; Glitt listy war­
tościowe i obrót pocztowej kasy oszczędności; 
Michaloze ograniczony obrót pakietowy.

— Odkrycie żył złota i sreb ra  w 
Czechach. W Pobliżu Pragi odkryto dwie 
żyły złota i srebra, wielkości 80 do 90 cm, 
Jedna tona kruszcu zawierać ma 8 gramów 
złota, a 188 gramów srebra. Prawo dalszego 
poszukiwania nadano odkrywcy Ludwikowi 
Leri, byłemu członkowi orkiestry czeskich fil­
harmoników.

— Awantury na Uniwersytecie bu­
dapeszteńskim. Jak donoszą dzienniki buda­
peszteńskie, wielu oficerów studentów, bawią 
cych w Budapeszcie na urlopie, dobijało się 
onegdaj do kwestury uniw. z tego powodu, że 
odebrano im tam legitymacye wojskowe, a po­
nieważ nie posiadali legitymacyj, mieli zatargi 
z policyą wojskową. Urzędnicy kwestury, któ­
rzy o godz. 7 opuścić chcieli biuro, zmuszeni 
zostali przez studentów do pozostania w biu­
rze i wydania wszystkich legitymacyj.

— Zapis na naukowe cele rolnicze.
Warszawski D ziennik wspólny donosi: Zmarły 
przed kilku dniami Zdzisław Czarnowski, wła 
śeiciel Kątów w powiecie gostyńskim, zapisał 
70.000 rubli na fundusz żelazny, od którego 
odsetki mają być przeznaczone w połowie na 
premiowanie pracy z dziedziny teoryi lub pra­
ktyki gospodarstwa rolnego, w połowie na sty- 
pendyum dla absolwenta wyższej szkoły rolni­
czej, pragnącego poświęcić się dalsi.ym pracom 
naukowym.

— Nowe banknoty ukraińsk ie. D zien­
nik K ijow ski z 30 maja donosi: Nowy asy- 
gnaty pieniężne mają być puszczone w obieg 
za dwa tygodnie. Komisarz do spraw finaubo- 
wycb oświadcza, iż próbne egzemplarze nowych 
asygnat będą wartości 1 rubla, 3 rubli, 7 ru 
bli 50 kop., 10 rubli, 12 rubli, 12 rubli 50 
kop., 15 rubli, • 20 rubli, 25 rubli, 50 rubli, 
100 rubli, 150 rubli, 250 rubli i 500 rubli. 
Koszt fabrykacji tych znaków pieniężnych jest 
znacznie mniejszy, niż poprzednich, ponieważ 
zrobione są one ze znaczne tańszego materyału. 
Przygotowanie dawnego „cesarskiego" rubla 
przy cenach obecnych kosztowałoby około rubla, 
przygotowanie zaś nowej asygnaty rublowej 
kosztować będzie skarb 15 kopiejek.

Kronika prowincyonalna.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w g i m n .  
w M i e l c u  odbył się w dniu 3 czerwca b. r. 
pod przewodnictwem dyrektora, zakładu. Świa­
dectwo dojrzałości otrzymali: Piotrowski W ła­
dysław, Puskarczyk Klemens, Kządzki Józef 
(z odzn.), Wertz Antoni.

Kronika zagraniczna.

* Z k o l o n i i  p o l s k i e j  w M a r s y l i i .  
Wychodząca w Paryżu Polonia otrzymuje z Mar­
sylii pod datą 3 maja następujące informacye:

P. Tadeusz Styka urządził tu wystawę 
swoich obrazów i miał ogromne powodzenie. 
Z początku brano go za Węgra, czy Aust-ryaka, 
i dopiero zabiegi jednego z rodaków sprawiły, 
że tutejszy Soleil du M id i podkreślił wyraźnie 
polskość p. Styki.

W przeszłym tygodniu w teatrze „Gym- 
nase“ zaczęto grać operetkę „Flup“, utwór mu­
zyczny rodaka naszego, p. Szulca. Naturalnie 
wszyscy Polacy tutejsi byli na premierze. P. 
Szulc dyrygował i publiczność zgotowała mu 
owacyę.

P. Gładysz został zamianowany egzami­
natorem języka polskiego w P aculti des Scien­
ces w Marsylii.

* L i k f i d a c y a  K o m i t e t  u p o l s k i e g o  
w S z t o k h o l m i e .  W dniu 11 maja odbyło 
s ę miesięczne zebranie Komitetu polskiego w 
Sztokh Arnie, na którem m. i. omawiana była 
kwestya likwidacji, wobec tego, że dzięki ko­
munikacji Królestwa Polskiego z Rossyą, Ko­
mitet Polski traci swe właściwe znaczenie.

Na ogół myśl likwidacyi Komitetu przy­
jęta została bardzo przychylnie, gdyż ostatnio 
Komitet absolutnie nie spełniał swej roli i za­
dania. Należało przypuszczać, że wobec zmniej­
szenia się pracy z powodu odcięcia Szweoyi od 
Rossyi, zarząd Komitetu tern więcej okaże za- 
iuteresowania się kolonią polską w Sztokholmie. 
Tymczasem ospałość, niezaradność i obojętność 
zarządu z dniem każdym wzrastała. — Ustały 
więe tygodniowe zebrania odczytowe, zaprzesta­
no urządzać wycieczki, nawet nie uznano za 
stosowne uczcić w jakikolwiek bądź sposób tak 
drogich sercu każdego Polaka rocznice powsta­
nia styozniowego, oraz Konstytuoyi 3 maja. 
Niezdolność gospodarki Komitetu Polskiege u- 
wydutniała się na każdym kroku, a osiągnęła 
ona szczytu, gdy koncert p. Friedmana przy­
niósł Komitetowi zaledwie kilkaset koron do­
chodu. Stało się to dzięki temu, że urządze­
niem koncertu zajęła się jedna tylko osoba, 
zresztą nawet nie poiska, która oczywiście za­
daniu 'swemu podołać nie mogła. To też bile­
tów sprzedano nie wiele, reklamy i ogłoszeń

prawie nie było, tak, że gdyby nie ofiarność 
p. Friedmana, który nawet nie chciał przyjąć 
zwrotu kosztów za przyjazd z Kopenhagi do 
Sztokholma, koncert p. Friedmana, który za- * 
wsze w Sztokholmie jest do ostatniego miejsca 
wysprzedany, tym razem dałby jedynie deficyt.

* P a c h n ą c e  f i l m y .  Właściciel jedne­
go z wielkich kinoteatrów Nowego Jorku wpadł 
na iście amerykański pomysł. Oto pragnąc po 
dnieść siłę działania kinematograficznych przed­
stawień, wynalazł „pachnące filmy". Według 
jego systemu napełnia się widownię przy po­
mocy rozpylaczy różnorodnemi woniami, które 
odpowiadają krajobrazom przedstawianym na 
płótnie. Kiedy n. p. akeya rozgrywa się w Ty­
rolu, tonie sala w woni fiołków alpejskich. 
Nietylko poszczególne krajobr zy, ale także ca­
łe kraje są przy pomocy tego wonnego syste­
mu uzmysławiane publiczności. Naprzykład 
przy rozgrywającym się w Hiszpanii dramacie 
używa się zapachów tytoniu Hawanna i anda­
luzyjskich pomarańcz. Jak twierdzą dzienniki 
amerykańskie stopień złudzeń, wywoływanych 
tego rodzaju przedstawieniami, znacznie się 
podnosi.

Notatki litoracko-artystyczEB.
R epertuar T eatru  Miejskiego.

W sobotę o 7 3 0  wiecz. poraź ostatni „Ży­
dówka", opera w 5 akt. Hallevy’ego. Występ 
Józefy Zacharskiej, Franc. Bedlewicza, Iguacego 
Manna i Stanisława Tarnawskiego. — W nie 
dzielę o 3 popoł. po raz ostatni „Wachlarz la­
dy Windermere", dramat dobrej kobiety w 4 
akt. Oskara Wilde’a. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — W niedzielę o 7 30 wiecz. „Czar 
walca", operetka w 3 akt. 0. Straussa. — W 
poniedziałek o 7 30 wiecz. „Hedda Gabler", 
sztuka w 4 aktach Ibsena. Gościnny występ 
Ireny Solskiej. — We wtorek o 7 30 wieez. 
po raz ostatni „Niobe", operetka w 3 aktach 0. 
Strawssa. — We środę o 7 30 wieczorem 
„Trubadur", opera w 5 aktach Verdi’ego. Wy­
stęp Ewy Bandrowskiej, Fr. Freschla i Ign. 
Manna. — We czwartek o 7-30 wiecz. (wzno­
wienie) „Polska krew", operetka w 3 aktach 
Oskara Nedbala. — W Piątek o 7'30 „Odro­
dzenie", komedya w 3 a et. Fr. Schonthana. 
Gościnny występ Ireny Solskiej.

Nowa wystawa.
Salon Sztuki, który w krótkim czasie 

zdobył sobie we Lwowie dużą syinpatyę i uzna­
nie za urządzenie całego szeregu doskonałych 
wystaw, otwiera w niedzielę nową znowu cie­
kawą i bogatą ekspozycyę. Złożą się na nią 
dzieła A k s e n t o w i c z a ,  A j d u k i e w i c z a ,  
C h e ł m o ń s k i e g o ,  M a l c z e w s k i e g o ,  F i ­
l i p k i e w i c z a ,  cała kollekcya przepysznych 
słonecznych obrazków S t a n i s ł a w s k i e g o ,  
obrazy D ę b i c k i e g o ,  M a r k o w i c z a  i t. d, 
oraz dzieła artystów lwowskich.

Uroczyste otwarcie nastąpi w niedzielę
0 godz. 11 przed południem. Z otwarciem 
połączony będzie koncert spacerowy orkiestry 
wojskowej, która przegrywać będzie do godź.
1 w południe.

Część dochodu salon przezn»czył na 
wdowy i sieroty po inwalidach wojennych.

Z otwarciem tej wystawy przybędzie 
znowu jedna z atrakcyj, która przez długi 
czas ściągać będzie do sali Giełdy przy ul. 
Akademickiej 17 wytworną publiczność. N a ­
stręczy ta wystawa również sposobności na­
bycia całego szeregu cennych dzieł artystów 
polskich, co tembardziej jest obecnie na cza­
sie, ie wielu urządzając na nowo swe m ie­
szkania, kupuje bezkrytycznie u handlarzy 
ram obrazy bez wartości, płacąc często prze­
sadnie wysokie sumy z powodu nieznajomo­
ści stosunków i istotnej wartości dzieł. Tern 
więcej przeto należy uznać tę akcyę naszego 
wykwintnego Salonu Sztuki, który nie licząc 
na zyski, oddaje część dochodów na cele h u ­
manitarne a przez urządzanie takich pięknych 
wystaw, przyczynia się do szerzenia zamiło­
wania w sztuce polskiej.

Wystawa pomieści się znowu w sali 
Giełdy, która odstąpiła ją, gdyż pizekonała 
się, że wystawy w niczem nie przeszkadzają 
posiedzeniom, owszem ożywiają je. Zresztą 
i tak niebawem Giełda rozpocznie ferye.

To piękne stanowibko Giełdy zasługuje 
na uznanie.

W niedzielę więc sala ta ustroi się od­
świętnie na otwarcie nowej ekspozycji, na 
które spodziewane są tłumy.

TELEGRAM! GAZET! LW0WSI1EJ
Powrót hr. Buriana do Wiednia,

W ied eń ,  14 czerwca. P. Minister spraw 
zagranicznych hr, Burian wczoraj przed po­
łudniem przybył tu z Berlina,

Dodatki drożyźniane.
W iedeń, 14 czerwca. Wiener Ztg. o- 

głasza rozporządzenia w sprawie dodatków 
dla funkcyonaryuszy i sług rządowych oraz 
dla wdów po funkeyonaryuszach i sługach 
państwowych z powodu wypadków wojen­
nych. Rozporządzenia wchodzą w życie z 
dniem 1 lipca b. r.

Narady polsko-węgierskie.
B udapesz t ,  14 czerwca. Wczoraj przy­

byli do Budapesztu JE . Andrzej ks. Lubo­
mirski, JE. dr. Adam Jędrzcjowiez i JE .  dr. 
Władysław J .w orsk i,  aby z politykami wę­
gierskimi omówić sprawy polskie.

Panowie ci odbyli dłuższą konferencję 
z węgierskim prezydentem ministrów dr. We- 
kerlem, tudzież z wybitnymi przewódesmi 
stronnictw węgierskich. Z tych kouferencyj 
mogli nabrać przekonania, że politycy wę­
gierscy do sprawy polskiej odnoszą się za­
wsze z tą samą ż czliwością i sympatyą, jak 
dotychczas i że usiłowania narodu polskiego 
czynnie popierać będą.

Kwestya południowo-słowiańska.

B udapesz t ,  14 czerwca. Pesti H irlap  
pisze, że na ostatniej naradzie posłów połu- 
dniowo-słowiańskich z dr. Wekerlem, polity­
cy ci w sprawie rozwiązania kwestyi połu- 
dniowo-słowiaóskiej oświadczyli, iż dążą do 
zjednoczenia południowych Słowian w jedno 
państwo, które byłoby przyłączone do krajów 
św. Korony węgierskiej. Prezydent ministrów 
Wekerle przyjął to oś w adczen e ad referen­
dum., przyczem jednak nie oświadczył jakie 
stanowisko zajmoje w tej sprawie rząd wę­
gierski.

Rozwiązanie „Geosu".
W iedeń, 14 czerwca. Dzienniki dono­

szą, że „Geos" będzie rozwiązany, a agendy 
jego przejdą na centralę żywnościową. Do­
tychczasowy prezydent „Geosu" zgłosił już 
swe ustąpienie. W miejsce „Geosu" ma po­
wstać nowa ins ty tucja  przy urzędzie żywno­
ściowym. Kierownictwo jej ma objąć jeden 
z posłów partyi chrześciańsko-socyalnej.

Nowa placówka ekonomiczna w Lublinie.
Lublin, 14 czerwca. Grono poważnych 

obywateli miasta Lublina powzięło chwalebną 
myśl wyzyskania kapitałów miejscowych w 
pożytteznem dla kraju przedsiębiorstwie. 
W tym celu zorganizowała się spółka pod 
firmą: „Lubelska spółka przemysłu leśnego".

Poprawa stanu zdewastowanych w cza­
sie wojny lasów naszych, będzie niezawodnie 
najpierwszą troską Rządu Polskiego, k óry 
pomyśli zapewne o ochronie tego bogactwa 
narodowego. Pożądaną więe jest rzeczą, aby 
prawidłowa gospodarka leśna spoczywała w 
rękach tych żywiołów w narodzie, co dobrze 
zdają sobie sprawę z tego, ez'jgo w imię do­
bra publicznego robić uie wolno i gdzie i 
jak rozpoczyna się na tein polu szkoda.

Dotychczas poza nieliczącą się znicz>-m 
bezwzględnością, panującą w eksploatacyi la­
sów, oglądano się napróżuo za przedsię­
biorcami traktująeemi tę sprawę po obywa­
telsku. Jeżeli leśna spółka lubelska ma za­
miar skutecznie zapełnić tę lukę, to życzyć 
jej należy najlepszego powodzenia.

Praca, jaka czeka na polu odbudo­
wy zniszczonego kraju, będzie wymagała 
wielkiej ilości materyału drzewnego, ó przy­
gotowaniu którego jeszcze niat prawie 'u nas' 
uie myśl:. Gdyby powstała nie jedna, ale 
dziesięć takich spółek, nie zdołałyby one za­
bliźnić ciężkich ran, jakie nam zadał hura­
gan wojny na długie lata. Dobrze więc 
je t, ie  obywatelstwo po skie otrząsnęło się 
z letargu, że bierze się do czynu, że po­
kazuje, którędy droga do pokrzepienia sił 
w dzisiejszych czasach.

Z zachodniego frontu.
H aga , 14 czerwca. Handelsbladet o- 

świfdcza, że ustawiczne kontrataki wojsk 
francuskich wskazują ni zbicie na to, że 
kontrataki te mają nie tylko na celu powstrzy-r, 
manie olbrzymich mas niemieckich w ich 
parciu naprzód, ale, że są one widocznym 
znakiem przygotowań do kontrofenzywy.

W ostatnich dniach czynność bojowa 
na całym froncie znowu wzmogła się do wiel­
kiej gwałtowności. Bierze udział nie tylko 
artylerya, ale wszystkie jednostki bojowe obu 
stron walczących.

Obrazu bitwy trudno podać choćby w, 
przybliżeniu. Jest  to jedno nieustanne piekło, 
w którem aż dzi w bierze, że może wy trzy-, 
mać ist ta ludzka. Ponownie trzeba podkre­
ślić wytrzymałość wojsk fr.ineuskieh, rekru­
tujących się ze wszystkich stanów i wszyst­
kich roczników, od najmłodszych do najstar­
szych.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

A D A M  K U E C H O W I E C K I .
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Rozmaite obwieszczenia.
0. II. 78/18 (1). Przeciw Jaromirowi 

Hulle, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Skoiem przez Karola Dudię w Skoiem po­
zew o wydanie książeczki wkładkowej Fol. 
8922 zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 11 
czerwca 1918 o godz. 9 rano w szdzie po­
niżej wymienionym biuro Nr. 2. Celem strze­
żenia praw pozwanego Jaromira Hulle usta­
nawia się p. dr. Adolfa Spritzera, adwokata 
w Sko^m, kuratorem.

- Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego Jaromira Hulle w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomo­
cnika nie zamianuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skole, 24 maja 1918 (2684 3— 8)

Prez. 16.177. (2668 8 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

0 . k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że p. Edward Raś zamia­
nowany reskryptem c. k. Ministerstwa spra­
wiedliwości z Inia 1 stycznia 1918 L. 46667/17  
not ary uszom w Starym Samborze złozył dnia 
2 ł maja 1918 przysięgę służbową i może 
urząd swój objąć.

Lwów, dnia 27 maja 1918,

Prez. 18415/18. (2694 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że p. Gustaw Ostrowski 
zamianowany reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z d. 7 lipca 1914 1. 22761/14  
notaryuszem w  Kulikowie złożył dnia 3 czer­
wca 1918 przysięgę służbową i może urząd 
swój objąć-
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego

Lwów, 4 jzerwca 1918.
**

N b. 2302/18. Aus der hierortigen ge- 
;en Josefine Palećek und bei dem k. u. k 

Gerichte des 6 Korpskommando gegen Eduard 
PaleSek durchgefiihrtea Strafsacbe wegen 
Verbrechens des Diebstahls lueksichtlich 
Diebstablsteilnehmung erliegea hierorts nach- 
stehende won dem Eduard Palećek in Gali- 
zien in verlassenen Sohlbssern entwendete 
Gegenstande und zw ar: 1. ein zerbrocheness 
goldenes Armband, angjblich im Schiosse 
zu Tęgoborze, 2. ein Paar Oiiringe, ange- 
blich im Scblosse zu Tęgoborze, 3. om Spie- 
gelrn g . 4. ein Lederetui verziert mit einem  
Stier und einem Stierkampfer aus Elfenbein, 
mit eingravierter Krone und Buchstaben J. W, 
angeblich im Scblosse zu Zagórzany in einem  
Nachtkastel entwendet, 5. ein Kindwbals- 
kattchen aus Silber, yergoldet mit Medaillon 
mit und 3 blassorten Perlen und 3 Głasper- 
len, 6. ein Medaillon aus Porzel.an darstel- 
lend die Muttergottes in Handmalerei obne 
Umrabmung, 7, ein vergoldetes Nabzeig in 
einem Etui aus Elfenbein, die letzteren drei 
Stiick dlirften im Scblosse zu Radłów entwen­
det worden sein, 8. ein W ollscbal aus Crem 
und L ila- Straussfedern, Ein Email Kreoz 
mit einem W eibwasserkessel, 10. ein Rasier- 
epiegel mit einer Glasschale, 11. eine Elfen- 
beinbroscbe obnc Schliesse, 12. ein grósse- 
res Torten — oder Papiermesser mit Gra- 
vierung „Zakopane", eine Mlinzsammlung 
bestebend aus zwei Goldmiinzen (eine Ge- 
denk — eine kleine) einer Yereinsmiinze, 
zwei Teresnntaler, eine Gedenkmtinze, 12 
Stiick alte Miiazen, drei Kleinkupferaiiiuzen, 
eine eiserne Gedenknrlinze (Tad. Kościuszko; 
eina bolzerne Scbacbtel, eine goldene Bro 
scbe. D'e Eigentflmer haben entwedcr bier- 
orts oder bei dem zustandigen Gericf te ihr* 
Eigentńmi ansprlicbe anzumelden und zwsr 
binnen Jabresfrist vom Tage der Em s hal- 
tUDg des dritten Edikt<-s.

K. k. Kreisgericbt, Abt. X.
Ung. Hradisch, 25 April 1918. (2608 3 - 3 )

L. 821/18. (2604 3 - 3j
C. k. Izba notaryalna w Krakowie wzy­

wa niniejszem po myśli § 29 ust. not. osoby 
interesowane, roszczące sobie preuensye lo 
kaucyi urzędowej ś. p. dr. W ładysława Za­
jączkowskiego c. k. notaryusza w Przeworsku 
z czasów jego urzędowania Krościenku od 
dnia 15 września 1£ 97 do 2 kwietnia 1910 
i w Przeworoku od dma 5 kwietnia 1910 do 
dnia 24 sierpnia 1916 r., aby pretensje  
swe w przeciągu sześciu miesięcy od dnia 
ostatniego to jest trzeciego zamieszczenia te­
go obwieszczenia w części urzędowej „Gazety 
Lwowskiej" licząc, tem pewniej do c. L Izby 
notaryalnej w Krakowie zgłosiły ileże po 
bezskutecznym upływie zakreślonego wyżej

terminu, bez względu na icb pretensye kau- 
cya powyższa od węzła kaucyjnego zwolnioną 
i prawomocnemu właścicielowi wydaną zo­
stanie.

C k. Izba notaryalna.
Kraków, dnia 1 czerwca 1918.

C. II. 101/18 (1). Przeciw Piotrowi 
Kopko, po Oleksie, przedtem w Krajnej za­
mieszkałemu, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wn:esiony został do c. k. Sądu po­
wiatowego w Birczy przez Annę Kopko 
w Krajnej pozew o 763 koron. Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 11 
czerwca 1918 godz. 9 przed południem. Ce­
lem strzeżenia praw pozwanego Piotra Kopko 
po Oleksie ustanawia się p. dr. Emila Axa, 
adwokata w Birczy, kuratorem.

C. k. Sąa powiatowy, Oddział II.
Bircza, 18 kwietn’ i 1918. (2449 3—3)

C. 53/18 (1). Przeciw Józefowi Garstce 
i Józefie z Przybyłów Garstkowej, którycb 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Frysztaku 
przez Agatę z Moskałów Błażejowską w Go­
golowie pozew o uznanie, że pozwanym 
nie przysługuje prawo przejazdu i t. d. 
Na podstawie pozwu wyznaczono rozprawę 
na dzień 28 czerwca 1918 godzinę 10 rano 
Sala rozpraw Nr. 3. Celem strzeżenia praw 
Józefa Garstki i Józefy z Przybyłów Garstko­
wej ustanawia się p. Jana Ten czar a w Go­
golowie, kuratorem.

Tenże kuretor zastępować będzie nieobe­
cnych w rztczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie s ę nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.

Frysztak, dnia 28 majaj 1918. (2710)

Cg. I 185/18 (1). Przeciw niewiado­
memu z miejsca pobytu Nykole Hanczaru- 
kowi, s. Iwana, z Podhajczyk, wniesiony zo­
stał przez Docię Hanczaruk, żonę Nykoły 
w Podhajczykacb do tuttjszego sądu pozew 
o uznanie prawa własności do realności 
lwb. 1229 gminy Podhajczyki. Pierwszą au- 
dyencyę do ustnej rozprawy wyznaczono na 
dzień 9 lip<-a 1918 godz. 8 przed południem  
w tutejszym sądzie biuro Nr. 10 sala roz­
praw Dla niewiadomego z miejsca pobytu 
pozwanego ustanawia się kuratora ad actum 
w osobie Petra Winniczuka naczelnika gminy 
w Podhajczykacb.

Tenże kurator będzie go zastępował 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gwoźlzieć dnia 7 czerwca 1918 (2711)

C. I. 180/18 (1). Przeciw Janowi Cie­
płemu, którego m iejs.e pobyui jest nieznane 
wniesiony został do c. k. rądu powiatowego 
w Czortkowie przez Franciszkę Ciepłą pozew
0 uznanie prawa własności 1/6 części lwb 
22 gm. Siemakowce. Cek m strzeżenia praw 
ustanawia się p dr. Kozowera, adwokata 
w Czortkowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Jana 
Ciepłego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zanranuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czortków, dnia 5 czerwca 1918. (2702)

Ns. 3705/18 v2). Gegen den Karl Bon- 
ner, geb. in Chrunu (Bohmen) 1883, zu- 
staudig na< h Suczawa, róm. kat,, ledig, Solin 
des Karl und der Marie, OffiziaDt beim 
Steueramte in Czernowitz wobnhaft, ist beim 
k. k. Landwehrdiyisi insgerichte in Lemberg 
ad Dst. 56/17 das Verfahren wegen des in 
Jahreu 1916 und 1917 begm genen Yerbre- 
ch*-ns nach § 327 M Si. G. anhangig, dess-n  
er yerdachtig erscbeint.

Angesichts dessen wird -ut Antrag der 
k. k. Staatsanwaitschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Yerorduung von 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G Bi., behufs Si-herung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz ,edas un~ 
miitelbar oder mittelbar durch die werbre- 
cherische Handlung werursachten Sehadens 
und auf Entschadigung ais SOhne fttr die 
Rechtswerletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Ósterreich befindlichen 
beweglichen Verm6geL8 yerfugt.

Zum Yerteidiger des Beschuldigten ist 
der Herr Adv. Dr. Eugen Gwozdecki von 
Amtswegen bestelit worden.

K. k. Landesgericht in Strafsacben.
Lemberg, am 25 ip r il 1918 (2119)

Konkursa.
L. 5930 (2661 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Magistrat król. wol. handlowego miasta 

Jarosławia rozpisuje konkurs na posadę in­
spektora względnie oficyała policyi miejskiej.

Kandydaci mają udowodnić przedłożo­
nymi odpowiednimi załącznikami, ze

1. są obywatelami austryackiemi,
2. nie przekroczyli 40 roku życia,
3. posiadają egzamin kwalifikacyjny 

w myśl rozporządzenia Wydziału krajowego 
z 28 lutego 1893 Dz. ust. i rozp. kr. Nr. 24,

4. posiadają znajomość języka polskiego 
i niemieckiego w słowie i piśmie,

5. dotychczasowy przbbieg ich życia 
jest zupełnie nieposzlakowanym. Do posady 
tej przywiązane są pobory X. względnie XI. 
rangi płac państwowych. Podania wnosić na­
leży do 30 czerwca 1918 włącznie.

Jarosław, dnia 31 maja 1918.
Dr. Adolf D i e t z i u s 

burmistrz.

Licytacye.
E. I. 5/18 (5). Na wniosek Galie. 

Kasy Oszczędności we Lwowie, strony egze­
kwującej, odbędzie się dnia 21 czerwca 1918 
o godz. 10 przed południem w biurze Nr. 3 
na zasadzie niniejszem zatwierdzonych wa­
runków licytacya następującej realności: 
księga gruntowa Y. dzielnicy miasta Koło­
myi lwh. 175 przy ul. Wałowej 1. orj. 7, 
składającej się z a) domu murowanego fron 
towego piątrowego, b) trzech parcel: 1. bud
I. k. 1477,1, 2. budowl. lk. 1477/2, 3. gr. 
lk. 2705, c) oficyny piątrowej budynek dre­
wniany. Wartość szacunkowa 159.650 koron. 
Najniższa oferta 79.825 koron. Do realności 
lwh. 175 'ks. gr. dla Y. dziel, miasto Koło­
myi naVżą następujące przynależności: ko­
mórka, chlew, budynek gospodarczy, ogro­
dzenie siatkowe z furtką, oszacowane na
II.750  kor. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. C. k. Sąd onwodowy w Ko 
łomyi jako sąd hipoteczny zanotuje wyzua- 
czenie terminu licytacyjnego. Wezwanie rze­
czowo uprawnionych w szczególności wierzy­
cieli hipotecznych dalej wierzycieli, których 
pretensye powstały z tytułu udzielenia kre­
dytu lub oparte są na Zwpisie kaucyjnym, 
wreszcie organów publicznych wymierzących 
podatki i daniny publiczne, zamieszczone jest 
na odwrotnej stronie edyktu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 7 maja 1918. (2704)

E. I. 6/18 (5). Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Galie. Kasy Ooszczęanosci we Lwo­
wie, strony egzekwującej odbędzie się dnia 
21 czerwca 1918 o godz. 10 przed południem  
w biurze Nr. 3 na zasadzie niniejszem za­
twierdzonych warunków licytacya następują­
cej rea lności: ks. gr. II. dzielnicy m. Koło­
myi lwh. 217 przy ul. Sobieskiego 1. orj. 51 a. 
składającej ~ię: a) d mu murowanego da­
chówką krytego ze szklaną werandą z ogro­
dem warzynowym i owocowym; b) budynku 
gospodarczego drewnianego da"hówką krytego. 
Wartość szacunkowa 4C 408 kor, 40 h Naj­
niższa oferta 20 204 kor. 20 h. Do realności 
lwh 217 księgi gr. dla II. dzielnicy miasta 
Kołomyi należą następujące przynależności: 
komora, studnia, ogrodzenie sztachetowe — 
oszacowane na 2.732 kor, 60 h. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. O. k. Sąd 
obwodowy w Kołomyi, jako sąd hipoteczny, 
zanotuje wyznawanie terminu licytacyjnego. 
W> zwanie rzeczowo uprawnionych w szcze­
gólności wierzycieli hipotecznych, dalej wie­
rzycieli, których pretensye pozostały z ty­
tułu udzielenia kredydytu, lub oparte są na 
zapisie kaucyjnym, wre-z"ie organów publf 
cznych wymierzających podatki i d miny pu 
bliczne. zamiesi zone jest na odwrotnej stro­
nie edyktu

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 7 maja 1918. (2703)

E .,13/18. Strona zobowiązana Sissl W olf 
2 i_n. Silber i spóln Edykt licytacy ny, oraz 
wezwonie do zgłoszenia wieizytelności. Na 
wniosek Markusa Eolloschtfza w Leżajsku 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 4 
lipca 1918 r. o godzinie 9 przed południem 
w biurze Nr. 12 na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacya następujących real­
ności ks. gr. Sarzyna lwh. 273. oznaczenie 
realności: połowa realności, wartość szacun­
kowa 532 kor, 50 hal., najniższa oferta 267 
koron. Do realności lwh. 273 ks. gr. Sy- 
rzyna należą następujące przynależności: dom 
z drzewa, stajenka, piwn.ca i p ło t zniszczony,

oszacowane na 665 kor. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział TY
Leżajsk, dnia 1 czerwca 1918. (2715)

Wyroki prasowe.
97 r. 126. (2603)

SDa8 f !. SanbeS* al8 iprejjgericfjt tri 
Sa.oad) f)at mit bem (Srfenntnijje bom 1 3uni 
1918, 5J3r. YJI. 67/18, bte 2Beitrrberbeitung 
ber łRumuter 23 ber 3eitjcf)rift: „Slovenec“ 
bom 3uui 1918 roegen ber mil „Cudne odred- 
be“ beginnenben unb mit „nasa" enbmben 
©telle nad) § 3u0 ©t.*®. berboten.

®a8 l. !. 2anbe£» al8 iprejjgeric^t in 
Saibacfi fjat mit bem (Srfenntnijje bom 1 
3uni 1918, ijlr. VII. 68 18, bie SBeiterberbrei* 
tung ber 9?ummer 122 ber ^eitfĄrift; „Słoweń­
ski Naród" bom 1 gunt 1918 tbegen ber 
mit „Cu ne", „Stvar“ b*ginnenben unb „nasa", 
„Hunov“ enbcnbeit ©tefirn nad) § 300 unb 
302 ©t.*®. berboten.

®a8 t. !. SanbeS* al8 Sprefcgeridjt in 
5J5rag (jat mit bem (Srfenntniffe bom 31 jfiłai 
1918, 5J5r. I. 44/18, bie SBeiterberbreitung ber 
9?ummer i l7  ber .geitfdjrift: „Vecer“ bom 28 
9Jłat 1918 tbegen beS SlrtifelS: „Vzorny . . . 
hostincum" nad) § 302 ©t.=®. berboten.

®a8 f. f. 2ante»= al» iprejjgerdjjt in 
UJrag f)at mtt bem ©rtenntniffe bom 31 3Jłai 
1918 5J5r. I. 45/18, bte SBeiterberbreitung ber 
9?ummer 12 ber : „Zivnostenska
obrana" bom 30 SDłai 1918 tbegen ber ©tfUe 
bon rZa nic nepovazovan“ bi8 „triumf vi- 
tezst\i“ br8 2lrttEel8: „Prehled politickycb  
udalosti" nad) § 65 a ©t.*@. berboten.

®a8 ! .! .  Vanbe8* al8 tprejjgeridjt in iJJrag 
f)at mit bem (Srfenntnijje bon. 31 SRai 1918 
$ r . I. 46 18, bie SHLiteroerbreitung ber 9?um- 
mer 122 ber ,3ehfd)rift; „Lidovy dennik" bom 
29 9Rat 1918 tbegen be8 Ślrtifel8: „Yzorny . . .  
hostincum" nadj § 302 ©t.»®. berboten.

5T.18 f. f. S?rei8«= aI8 ijSrejjgeridjt in (£ger 
f)at mit bem (Srfentnijje bom 1 3uni 1918, 
$ r . 26/18, bte SBeiterberbreitung ber jłummer 
121 ber ^eitjĄrift: „(Sgeret ^eitung" („(Sgerer 
Sagblatt") bom 29 2Rat 1918 tbegen bet, ©tefien 
bon „ja mir modjtu jogar" bi8 „S3ruber im 
9łeicf)e" unb bon .'Daf e8 jotbeit" bi8 liidjer* 
lid) madjt" br8 Źlrtifel8: „'łńe jiibjlatbij^  
j5fraae" nadj § 58 c unb 65 a ©t.*@. berboten.

®a8 f. f. j?rei8* al8 j(}ref}gertd)t in (Sger, 
f)at mit :m ®rfenntnifje bom 1 3unt 1918, 
Ŝr. 27/18, bie 333etterberbreitung ber 97ummer 

121 ber 3ttlfiĄnft: B5ranjen8bab»r JagbiaP" 
bom 29 fiRai 1918 tbegen ber ©tellen bon „ja 
tbir mbĄten jogar" bi8 „®ruber im ŚReidhe" 
unb bon „ D a | r8 jotbeit" bis „laĄrrlicb mat^t 
be8 SlrttffIS: „3)ie jiibflatbijche jjrage" na^  
§ 58 c unb 65 a ©t.»®. berboten

9łr 127. (2626)
3m  9łamen ©einer 3Rajejtdt be8 fiaijrr8!

S)a8 f. f. 2anbe$gerid)t SBien a(8 ijjre| 
geriĄt bat mtt (Srfcnntnt8 bom 1 3®ni 1918, 
igr. XXXV. 116/18/3, auf Slmrag ber f. !. 
©taat8ar .boltfd)aft erfannt, ba^ ber 3nf)alt ber 
golge 123 ber periobifeben ®rudfcbrtft; „2111- 
beutjcbe8 Sagblatt" bont 29 2Rai 1918 burdb 
bie im 2lrtifet: „2lllbeutjd)e8 fiunbgebung au8 
bem (Sgerlaob" entboltene ©telle bon „toenn e8 
ettoa" bis „®egenfłanb be8 2łertrauen8" (©eite 
3, ©palte 1 unb 2) ba8 23 xbred)en nacb § 65 a 
©t =®. begtiinbe unb e8 tbirb nadb § 493 ©t.» 
23 =0. ba8 23erbot ber 2Beiterberbreitung btejer 
Ś)rucffdjrift au8gejprod)en, bie bon ber !. f. 
©taat8antbaltjd)aft betfiigte 23efd)lognąf)me naĄ 
§ 489 ©t.»5|3 * 0 . beftatigt unb naĄ § 37 5J3r.» 
®. auf bie 93eruid)tung ber jłjtierten Sjemplare 
erfannt.

SBien, am 1 3uni 1918.

$>a8 !. f. 2anbe8= al8 23rehgericf)t in Snn8* 
brud bot mit bem (Srfenntntife bom 28 2Rai 
1918, 23t- V. 41/18, bie SBeiterberbreitung 
ber 9?ummet 138 ber „SnSbrudrr
©onntagsblatt" bom 26 SDtai 1918 tbegen ber 
©teHcn au8 bem 2lnnoncenteiI, ©eite 4, bon 
„©tignife Slemer" fthribjen ©efdjdftbdufern" 
jttr @dnje unb oon „faufe tuieber" bid „3nbt* 
cator, 23ubapejt" gur ©einge na^ § 23 3  3, 
brr $aiferlid)en SBtrorbnung bom 23 jjjłdrj 
1917, 9i.-®.*231. D7r. 131, berboten.

Hit 128. (2632)
3)a8 f. f. 3anbe8- al8 28n P„ v-,cbt in 

Saibacb b°t mit bem (Srfenntnijje bom 3 
3uni 1918, VII. 69,18, bie SBeiteroerbrei* 
rung ber 97ummer 123 ber gńtfĄrift: „Słoweń­
ski Naród" bom 3 Suni 1913 tbegen ber 
mit „Ornig pa" unb „In kam" beginnenben 
unb mit „denuncirati" unb „odskodnine" en- 
bmben ©tellen nad) $ 300 © t »@ otrbottr.
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55aś f. f. grei3= alg jptefjgeridjt in  Sger, 
| at m it bem ©rfettnttfje bom 4 S u n i l 9 1 8 ,  iJJr. 
*8/18, bic S B e item rb m tu n g  bet 9?ummer 43, 

8 « tfd ) tif t :  „©gerliinber SSejittźblatt" bom 
1 Suni 1918 torgen ber ©tefien boa ,,2lber 
toałjrenb" big „gerrdjt ju  Oerteilen" uni) bon 
dtoenn eS etfoa" biź „© rgenftanb be§ 23ertrau= 
*H8“ be§ S lrtifrlS : g le i j je n " ; beg © ebidjteg: 
MSrnftticfje 2Ra£)nung" uadj § 65 a anb 302 
@t =©. berboten.

S)ag !. f. ®rei8= alg ifkefjgertćfft in 
®9«r Ijat m it bem ©rfenntniffe bont 4 Sfuni 
1918, jJ5r. 2 9 1 8 ,  bie SBeiterberbreitung ber 
Słummer 43 ber .gn tfd jrift: „©djótibadjer 3 eis 
tong" bom 1 3Suni 1918  toegen ber ©tellen 
tort „Slber m afjienb" big „getedjt ju  oerteilen" 
to b  bon „tnenn eg eitna" big „©egenijanb beg 
S tr trau e n g "  beg Slrtifelg: „ fę ie i^en"; beg ©e= 
fócfjteg: „©rnfilidje SKafjnung" nad) § 65 a 
Unb 302 ©t.=@, berboten

®uxfteUuug ber S erb rettung  bon iDrudfdjtifłen.
®ie S erbreitung  ber iiid)tperiobijdjtn ®rucf= 

fa jn ft; „93erid)t iiber bie $ im d )e r S k a te r*  
uttb SRufitfaifou 1 9 1 6 /1 7 " , S r u d i S e a n  gret), 
Siiritf) 1917, tnurbe auf © runb  ber Sero rbnung  
beg © efam tm inifterium g bom 25 S u ti  1914 

9 tr. 158, gemfifj § 7, l it . a, beg 
©efe^eg bom 5 3Jtai 1869, 9L=®,=Sl. 9?r. 66, 
cingeftedt.

S o n  ber f. I. $o tijeib tre!tion  tn  SGBien, 
om 5 3 u n i  1918 .

SHt S erbreitung  ber ttic^tpertobifĄcn abrud- 
jd jrift: „ggraelitif^eS  SKodjenblatt fu r bie
©d)toetj", SRummer 20 unb 21, SSetlag ®. b. 
Oft£)eim, gu rid ) 1918, tnurbe auf ® runb  ber 
Serorbnung  beg © efam lm iniftenum g bom 25 
S u li 1914, IR =®.>SL 9tr. 158, gemajj § 7, 
lit. a, beg ©efejjeg bom 5 9Rai 1869, sJt.=®.= 
S l  Sit. 66, eingefteat.

S o n  ber f. I. ifSolijeibireftion in  SBien, 
om 5 g u n i  1918.

D ie  Serbreitung ber nidjtpefiobifdjeń $ rud=  
|d)rift: „Sro t, g ^ ebe unb gcetf)eit! (SRaiblatt 
1918), Uniongbruderei, Sern  1918, tourbe auf 
®runb ber Serorbnung beg ©efamtminifterium 
bom 25 guli  1914, 91.=®.*931. 91r. 158, ge= 
nrajj § 7, lit. a, beg ©efe^eg bom 5 fDtai 
1869, m. ®. 331. 9lr. 66, eingefteat.

S o n  ber f. f. Solijeibireltion in SBien, 
om 5 gun i 1917.

!Dte Serbreitung ber nid)tperiobifd)en 2>rucf- 
fc&rift: „Sreft-SitorogJ" bon © (Śtutnbadj,
&rutf: S a9ot & £ te ,  Saufanne 1918, tnurbe 
auf ©runb ber Serorbnung beg ©efamtmini- 
fteriumg bom 25 3u li  1914, jR.=® =Sl S r  
158, gemafe § 7, lit. a, beg ©efefecg bom 5 
2Kai 1869 91.=® »*l. S r .  66, einge|Mt.

Son ber I. t. ijlotijeibirettion in SSien, 
om 5 3uni 1918,

S)ie S erb re itung  ber periobifdjen S ru d =  
fó r if t ;  „L ’ U k ra in ę " , 91ummer 50 unb 51, 
Sbrutf: Im p re rie s  re u n ie s , Suufantte 1918, 
hmcbe auf ® runb ber S cro rbnu tig  beS ©efamt- 
minifteriumS bom 25 3 u ti  1914, S .= ® ,= S l 
Sir 158, getn&fj § 7, lit. a, beg ©efegtg bom 
5 SRai 1869, 8 t.-® .« » l. S r .  66, eingefteat.

S o n  ber f. I. tpotijcibireftion in SBien, 
om 5 3 u n i  1918.

® ie Serbreitung ber niĄ tperiobif^en ® tud= 
jĄ rif t;  „g itlularfcbreiben ber in ternationalen  
33erbinbung jOitialiftifdjer SSugenborganifationen", 
Slum mer 3, 2>rud 1918, tnurbe auf.
® tunb  ber S ero rbnung  beg © efamtminifteriumg 
bom 25 3 u !i 1914, 91.=©.=Sl. 91r. 158, ge* 
mńfe § 7, l it . a, beg ©efefceg bom 5 S la i  1869, 
81.-® .=St. 91r 66, eingefteat.

S o n  ber f. I. Soliaeibireftion in  SBien, 
am 5 S u n i 1918.

J)te Serbreitung  ber ntdjtperiobifcpen Srudt* 
H r i f t :  „SlnfiĄ tgfarte m it bem S ilbn ig  beg 
3Rarpan ® jerfag unb polnifdjen ■S e j t" ,  ® rud= 
ort unbefannt, tnurbe auf ® runb  Oer Seror= 
bnung beg © efam tm inifterium g bom 25 ^ u t i  
1914, 91.=© =331. 91r. 158, gemafe § 7, l it . a, 
beg ©efeljeg bom 5 2Rai 1869, 91.=©.=St. 91r. 
66, eingeftettt.

S o n  ber f. f. ^oliaeibireftion in  SESien, 
om 5 3 u n t  1918.

D ie S erbreitung  ber nidjtperiobifdjen ®rudt= 
fĄ tift: „Sitbifdjeg to rrefponbenbbureau" (S e rn ) , 
91r 54, S e rn  1918, tnurbe a u f © ruttb  ber 
S ero rbnung  beg © efam tm inifterium g bom 25 
3 u li  1914, 91.=®.=33l. 9 lr. 158, gemajf § 7, 
lit . a, beg ©efe^eg nom 5 S la i  1869, 91=®.= 
S t .  91r. 66 , eingefteat.

S o n  ber f. f. fpolijeibireftion in  2Bien, 
om 5 g u n i 1918.

S ie  Serbreitung  ber periobifdten S rud t. 
fĄ rif t: „Siibiidjeg Śrefebureau" (S tod t)o lm ), 
91nmmer 46 , S r u d  in  © tod^olm  1918, tnurbe 
ouf © runb ber S ero rbnung  beg @efamtmini= 
fteriumg bom 25 3>uli 1914, 91 =®.=Sl. 91r.

158, gcmafj § 7, lit. a, beg ©efefceg bom 5 
S la i  1869, 91.=@.=St. 9ir. 66, cingefleat.

S o n  ber f. t. Solijeibireftion in SSien, 
am 5 Suni 1918.

Spadki.
A. V. 238/18. 0. k. Sąd powiatowy 

w Przemyślu, Oddział Y. wzywa wszystkich 
tych, którzy jako wierzyciele mają pretensyę 
do spadku po bp. Szymonie Gottfriedzie, 
właścicielu realności w Przemyślu, zmarłym 
dnia 21 lutego 1918 w Przemyślu bez pozo 
stawienia rozporządzenia ostatniej woli, ażeby 
w celu zgłoszenia i wykazania swych pre- 
tensyi zgłosili się do niego w dniu 25 li­
stopada 1918 o godz. 9 przed południem, 
albo też na piśmie, aż do tego dnia swe żą­
dania wnieśli, w przeciwnym bowiem razie
0 ileby nie przysługiwało im prawo zastawu, 
utracą wszelkie dalsze prawa do spadki, 
gdyby tenże przez wypłacenie zgłoszonych 
pretensyi wyczerpany został.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, 22 maja 1918. (2594 3—3)

A. 198/16 (8). Sprawa spadkowa po 
Sarze Keiter false Presser. Gdy syn spadko- 
dawrzyni Jossel R ń te r  false P resser powo­
łany do spadku wedle ustawniczego dziedzi­
czenia, pozostający przy wojsku, nie jest 
z pobytu wiadomy, wzywa się go, aby 
w przeciągu 1 roku licząc od dnia dzisiej­
szego się zgłosił w tut. sądzie. Po upływie 
tego czasokresu odbędzie się rozprawa spad­
kowa przy udziale dziedziców, którzy się zgło­
sili i ustanowionego dla nieobecnego ku­
ratora dr. Karola Badera, adwokata w Bełzie. 
Zmarła swój majątek przeznaczyła mężowi 
rytualnemu Leibischowi Presserowi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, 16 kwietnia 1918. (2533 3 —3)

A. XVIII. 565/15 (26). Edykt z wezwa­
niem dziedzica, którego pobyt jest  niewia­
domy. 0. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
ogłasza, że dnia 11 maja 1914 w Budape­
szcie zmarł Zdzisław Maryan dw. im. Zare- 
wicz nie pozostawiwszy rozporządzenia osta­
tniej woli. Ponieważ Sądowi miejsce pobytu 
Adama i Stefanii Zarewiczów nie jes t  znane, 
przeto wzywa się ich, aby w przeciągu je ­
dnego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek aośtanie prze­
prowadzony ze zgłaszaiącymi się dziedzi­
cami, i z k u r a t o r ^  dr. Stanisławem Zarewi- 
czem ustanowionym dla nieobecnych Adama
1 Stefanii Zarewiczów.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVIII.
Lwów, dnia 2 maja 1918. (2669 3 —3)

A. VII. 86/18. Ewa z Jopów Welisowa, 
wdowa po c. k. radcy skarbowym, zmarła 
7 maja 1918 nie pozostawiając ostatniego 
rozporządzenia. Ustanawia się zatem p. Adama 
Grockiego. podurzędnika sądowego, kuratorem 
spadku. Kto zamierza zgłosió roszczenie do 
spadku winien o tern donieśó sądowi w ciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego i 
wykazać swe prawa do spadku. Po upływie 
tego czasu wyda się spadek tym osobom, 
które się po niego zgłoszą i wykażą swe 
prawa, w zdędnie  wyda jako bezdziedziczny 
Skarbowi Państwa.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Brody, dnia 10 maja 1918. (2496 2—3)

Amortyzacye.
No. I. 331/18 (7) Na wniosek p. To­

masza Więcka, rolnika w Buchcicaoh, wdraża 
się postępowanie edyktalne celem amortyza- 
cyi książeczki wkładkowej Towarzystwa za 
liczkowego w Tuchowie Nr. 562 objętej, na 
imię Tomasza Więcka wystawionej, opiewa­
jącej na pierwotną kwotę 10 000 koron 
z dniem 14 marca 1917, zaś według stanu 
z dnia 5 sierpnia 1917 wartość sumy kapi­
tałowej 9.000 koron wraz z odsetkami od 
dnia 1 stycznia 1917 r. przedstawiającej, a 
zaginionej wnioskodawcy wedle jego twier­
dzenia.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, ażeby w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwsego ogłoszenia tego edyktu poli- 
czając, książeczkę tę w tutejszym c. k. Sądzie 
przedłożył, a także innych interesowanych 
wzywa się, aby w tymsamym czasokresie za­
rzuty swoje przeciw powyższemu wnioskowi 
o umorzenie tu wnieśli, a to pod tym rygo­
rem, że inaczej po upływie powyższego cza­
sokresu książeczka ta za umorzoną i bezwar­
tościową uznaną będzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Tuchów, dnia 16 maja 1918. (2624 3— 3)

T. VI. 212/17 (9). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za zmarłego. Jan

Żurek, wyrobnik, urodzony dnia 21 lutego 
1863 r. w Przyborowie ad Brzesko, syn Woj­
ciecha i Teresy z Borowców, wyjechał z Przy­
borowa w r. 1907 do Ameryki, przy zekłszy 
dać rodzeństwu o sobie wiadomość zaraz po 
przybyciu do Ameryki. — Od tego czasu 
siostry nieobecnego nie otrzymały od niego 
żadnej wiadomości. Gdy zatem można przy­
jąć, że zaistnieją warunki ustawowego do­
mniemania śmierci w myśl § 24 L. 1 ust. 
cyw. zarządza się na wniosek Anny z Żur­
ków Żurkowej w Przyborowie postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi, albo 
p. dr. Michałowi Danielakowi, adwokatowi 
w Krakowie, którego ustanawia się kurato­
rem. Jana Żurko wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem, lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 31 lipca 1919 
sąd na penowny wniosek orzeknie ostate­
cznie o uznaniu za zmarłego.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 5 czerwca 1918. (2647 3 —3)

T. 93/15 11. Tus. uchwałą z 4 kwietnia 
191(5 T. 93/15,9 uzupełnia się w ten sposób, 
że przedmiotem wdrożonego tą uchwałą po­
stępowania amortyzacyjnego jest także 4 prc. 
list zastawny Galie. Akc. Banku hipotecznego 
Ser. A. Nr. 1737 na 200 kor. winkulowany 
na rzecz funduszu emerytalnego urzędników 
Bady powiatowej w Przemyślu.

0. k. krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 1 sierpnia 1917, (2554)

T. M /l6 (4), Na wniosek Filipa i Ba- 
betty Liebermanów do rąk dr. Dawida Jo- 
nasa, adwokata w Stanisławowie, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują­
cego nekom o przez, wnioskodawców zagubio­
nego dowodu depozytowego (Depositenschein) 
c. k. Kolei państwowej w Stanisławowie Nr 
Dyrekcyi kolejowej 1723 i Nr. bankowy 1593 
na imię Filipa i Babetty Liebermanów opie­
wającego na kaucyę obejmującą jedną  sztukę 
5 prc Ósterreichische Silberrente Nr. 20885 
na 100 koron op;ewającą jedną sztukę 5 prc. 
Osterreicbische Staatsnotenrente Nr. 93649 
na 200 kor. opiewającą i jedną sztukę 4 prc. 
Osterreichische S tadtsnotem ente  Nr. 451527 
względnie Nr. 463527 na 200 koron opie­
wającą.

Posiadacza tego dowodu depozytowego 
wzywa się, by do 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" ten 
dowód depozytowy sądowi przedłożył inni 
interesowani winni wnieść zarzuty przeciw 
wnioskowi — inaczej po upływie powyższego 
czasokresu ten dowód depozytowy z» n ie ­
ważny uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 22 marca 1916. (2673)

T, 100/18 (3). Na wniosek c. k. Pro- 
kuratoryi skarbu we Lwowie imieniem rz. 
kat. probostwa w Budyłowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pićrwszego ogłoszenia za­
rządzenia, przedłożył temu sądow i; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W  razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznacze­
nie papierów wartościowych: winkulowane 
na rzecz rz. kat. probostwa w Budyłowie:
1. 4 prc. obligacye poiyęzki krajowej z r. 
1893 Ser. A. Nr. 2029 na 100 kor., Ser. B. 
Nr. 13.139, Nr. 13140 , Nr. 13.141, Nr. 
13.142 po 200 kor., Ser. 0. Nr. 709 na  1000 
kor., Ser. D. Nr. 8891, 3892, 3893, 3894 po 
2000 kor., Ser. E. Nr. 614 na 10.000 kor.,
2. książeczki wkładkowe gal. Kasy oszczę­
dności Nr. 97,874 na 75 kor. 68 bal. i Nr. 
14 286 na 126 kor. opiewające.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 22 kwietnia 1918. (2697)

T, IV, 30/17 (2). Na wniosek Stani­
sława Habeli z Dorny Watra, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi książeczki 
wkładkowej Nr. 44.711 opiewającej na na­
zwisko Stanisława Eabel, zastrzeżonej ha­
słem „Warszawianka" na kwotę 2500 kor. 
opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby zgłosił się ze swojemi prawami w 
ciągu 6 miesięcy, w przeciwnym bowiem ra ­
zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznana zostanie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 23 stycznia 1918. (2488)

T. 44/15 (4). Na wniosek Pepi Feld- 
bau w Stanisławowie, Belwederska 48, w dra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi nastę­
pującej rzekomo przez wniosk< dawczynię za­
gubionej książeczki wkładkowej Stanisławo-1 
wskiej Kasy oszczędności Nr. 2830 wysta-1

wionej na imię Pepi Feldb. u a opiewającej 
wedle stanu z 1 1 pca 1915 na kwotę 188 
kor. 60 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wzy­
wa się, by książeczkę tę w ciągu 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwo­
wskiej", tutejszemu sądowi przedłożył, inni 
interesowani winni wnieść zarzuty przeciw 
wnioskowi, inaczej po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieważną uznana 
zostanie.

0. k, Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 6 kwietnia 1916. (2681)

T. VI. 86/18 (2). Na wn:osek Sa­
biny Hauser w Krakowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymbnionego 
niżej papieru wartościowgo, który wniosko­
dawcy miały zaginąć, wzywa się posiada­
cza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył temu sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Karta zastawnicza 
filii c. k. uprzyw. galic. akc. Banku hipote 
cznego w Krakowie Nr. 39.603 opiewająca 
na złoty łańcuszek wystawiona na okaziciela.

0 .  k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 26 kwietnia 1918. (2649)

Kuratele.
Nc. XVI. 758/10. Dla nieobecnego, rze­

komo w Holandyi przebywającego, Abe Ma­
jerczyka, lat 40 liczącego, kupca w Krako­
wie, ul. Krakowska 1, 5 ustanawia się kura 
torem Majera Majerczyka z Krakowa i to 
ogłasza się edyktami.
0. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XVI.

Kraków, dnia 6 maja 1918. (2591 3 —3)

P. 291/18. Uchwałą c. k. Sądu powia­
towego w Kosowie z dnia 21 maja 1918 L. cz. 
L. 292/18 pozbawiouo całkowicie własnowol- 
ności Onufrego Iwaniuka, syna Semki, za­
mieszkałego w Babinie, a to z powodu cho­
roby umysłowej. Kuratorem ustanowiono 
Wasyłynę Iwaniuk, żonę Onufrego z Babina.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V,
Kosów, dnia 21 maja 1918. . (2653)

Firmy.
Firm . 81/stow. I. 106. Zmiany i do­

datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stow. zarobkowych i 
gospodarczych: Brzmienie firmy: Stowarzy­
szenie oszczędności i kredytu funkeyonaryu- 
szy c. k. kolei państwowych w Galicyi stow. 
zarej, z ogr. pnręką. Wystąpili członkowie 
zarządu. Józef Radeszewski, Jan  Senyszyn, 
Józef Hornik, oraz zastępcy dyrektorów Bo­
lesław Kowalski, Andrzej Kolbepp i Jakób 
Wondrauscb, Członkowie dyrekcyi wybrani 
ponownie: Józef Redoszewski naczelnym dy­
rektorem i J a n  Senyszyn a nadto Włady­
sław Slawiczek urzędnik ck. kolei państwo­
wych dyrektorami administracyjnymi zaś 
zastępcami dyrektorów pp. Jakób Won- 
drauscb a nadto Edward Hauser i Wiktor 
Matkowski urzędnicy c. k. kolei państwo­
wych we Lwowie. Data wpisu 26. lutego 
1918.
C. k. Sąd krajowy jabo handlowy. Odd. IV.

Lwów, dnia 20. lutego 1918. (2574)

'łupu . 33/18. Cxob. I I I .  643. Bnne
<j>ipMH sapoÓKOBOro i rocno^apcK oro CTOBa- 
pHmeHH. BniicaHO ąo peeCTpy 3apo6KOBHx 
i rocnogapC K iix CTOBapameHŁ. Oci/ąoK c to -  
Bapum eH H : C ip iiH . Śbipiia B B y iH T t: Cnijnca 
rofliBeaHHKiB flp oóy  b C ip u io , CTOBapiimeHe 
aapeecTpoBaHe 3 oÓMeaceHoio nopyicoio. ^ a -
Ta CTaTyiy: 10 n,bBiTHH 1918. Upe^MOT
niflupneiieTBa: e cnbibHe scpomcB.iroBaHe 
asirs i Apońy « k  TaKOac ni,a,HeeeHe xoBy 
flpoóy i npoflyKgHf negb. Mae TpeBaHn e 
HeoÓMeaceHHfi. ó npaBa CK.ia^ae ca  3 3 uae- 
His, ĄnpeKTopa, ero sacTynHHKa i nn eap a  
BH6paHHX uepea ynpaBJWiouy P a ^ y  Ha npo- 
T a r  3 ju t .  Bnópam sicTajm o. Hoemj; Ca-
BipKHH KaT8XHT B CipHIO flUpCKTOpOM a 
Iboh BopflyH napox b BepeacHnpH 3aciy- 
HHHKOM flnpeKTopa i IlfacnMM CoKoaoBCKriń 
iHeneKTOp nndaŁHHH b Ciparo rraeapoM. 
n i k n ą ć  tpip.HH aAiĄje b t o h  cno ci 6, ni,o nig 
(pipnoro noMirnoHi óyĄ jTh  niflUHCH Ia,B0X uae- 
niB ynpaBH. OroaomeHH óyĄyTb  noMimysa- 
Hi nepe/i, nŁOKaneM cninnn a b pa3i noTpe- 
6h b OĄHifi 3 jtbBiBCKHx uaconncHu 03Ha- 
uchoi nepea pap,y ynpaBaaiony. y / f i a  une- 
His 10 Kop. BiflBiuanbHicTb ca rae  no3a y^Li 
ąo flaabmoi k b o th  Bi^nOBi/iajouoI o^Hopano-
BOi BHCOTH 3aHB.XeHHX y^IaiB. rZfaTa BHH-
c y :  2 Maa 1918.
Uj. k. CyĄ  OKpyac. a s o  xopr. Bi^flia TY. 

CipHH ĄHa 26 n;bBiTHH 1918. (2479)



s
Firm . 82/stow. I. 23. Zmiany i dodatki 

do wpisanych już firm stowarzyszeń. Wpi- 
asno w rejestrze stowarzyszeń zarobk. i go- 
spodar. Siedziba stowarzyszenia Lwów. 
Brzmienie firmy b a n k  lwowski stowarzysze­
nie zarej. z ogr. poręką we Lwowie. Wpisy 
szczegółowe: wykreśla się M arcma M aślan­
kę jako upoważnionego do podpisania firmy: 
a wpisuje się Wacława Kwiatkowskiego za­
stępcą dyrektora gal. akc. Banku kupieckie­
go jako upoważnionego do podpisywania 
tej firmy w likwidacyi łącznie z dyrektorem 
Wacławem Żmudzkim lub Leonem Ober- 
skim. Data wpisu 26. lutego 1918.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy. Odd. IV.

Lwów, dnia 26. lutego 1918. (2573)

F irm , 788 i 913 stow. V. 332. Wpis 
firmy Stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia Lubaczów. Brzmienie firmy: 
Spółka handlowa rolników i hodowców Snop 
w Lubaczuwie,, stow. zarej. z ogr. poręką. 
Data s ta tu tu : 15. września 1917. Przedmiot 
przepsiębiostwa jes t  podniesienie gospodar­
stwa członków co ma być os iągnię te : 1. w za­
kresie rolnictwa przez a) zakupno i roz- 
sprzedaż nawozów, nasion, paszy, szczepów, 
sadzonek, materyału opałowego, maszyn, 
narzędzi rolniczych i wszelkich artykułów 
w gospodarstwie i przemyśle rolniczym po­
trzebnych, b) kupno i sprzedaż produktów 
gospodarstwa i' przemysłu rolniczego jak 
również warzyw i owoców. II. w zakresie 
hodowli bydła i trzody chlewnej przez a) 
nabywanie i sprzedaż wszelkich artykułów 
potrzebnych w gospodarstwie hodowlanem,
b) zakupno i sprzedaż z bydła oraz trzody 
chlewnej będących własnością członków,
c) udzielanie członkom zaliczek na bydło i 
trzodę chlewną, dostarczone do sprzedaży,
d) informowanie członków o położeniu han- 
dlowem na rynkach, e) popieranie umie­
jętnego chowu bydła i trzody chlewnej. 
U L  w zakresie hodowli drobiu przez a) 
zbiórkę jaj ewentualnie drobiu, b) sprzedaż 
Lychże, c) popieranie umiejętnego chowu 
drobiu, d) nabywanie i sprzedaż wszelkich 
artykułów potrzebnych do hodowli drobin. 
Czas trwania nieograniczony. Zarząd składa 
się z 3 członków w ybieranych przez walne 
zgromadzenie na lat 3. Wybrani zostali 
członkami zarządu dr. Andrzej Urzędowski, 
dzierżawca dóbr w Szczutkowie, Aleksander 
Lewanowicz, kasyer dóbr w Horyńcu i Dr. 
H enryk Friser, administrator dóbr w Luba­

czowie. Podpis firmy następuje w ten spo­
sób, że pod firmą spółki umieszcczą swe 
podpisy dwaj członkowie zarządu lub jeden 
członek zarządu i .prokurzysta. Ogłoszenia 
uskuteczniane będą przez przybicie w lokalu 
spółki. Udział członka 10 kor. Odpowiedzial­
ność sięga do jednokrotnej dalszej kwoty 
równającej się wysokości deklarowanego 
udziału. Data wpisu 31. grudnia  1917.
C. k. Sąd krajowy jako hanalowy. Odd. IV.

Lwów, dnia 27. grudnia 1917. (2561)

Firm. 902/17. stow. V. 326. W pis 
firmy Stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Wpisanie do rejestru stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych. Siedziba 
stowarzyszenia Lwow. Brzmienie firm y: 
Związek gospodarczy pod nazwą Konsum 
stowarzyszeń rękodzielniczych stow. zarej. 
z ogr. poręką we Lwowie. Data statutu: 
8. października 1917 ze zmianą 12. listo­
pada 1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: jest  
nabywanie i dostarczanie artykułów gospo­
darstwa domowego '< środków spożywczych 
w dobrej jakości po tanich cenach tylko 
dla członków, Stowarzyszenie osiąga ten 
cel przez zakładanie i prowadzenie sklepów 
i magazynów powierzanie istniejącym wła­
snym skiepom zakupu i sprzedaży towarów 
wyłącznie dla człońków własnych. Czas 
trwania nieograniczony. D yrekcya : składa 
się z trzech członków i dwóch zastępców 
wybieranych na lat trzy z pośród członków 
Stowarzyszenia. Dyrektorami wybrani zosta­
li: J an  Tkacz, majter tapicerski we Lwo­
wie ul. Zyblikiewicza 1. 4. Antoni Duda, 
majster kamieniarski, Lwów, Piotra 5. Mie- 
czysław Engel, cukiernik we Lwowie, Leona 
Sapiehy 27. Zastępcami dyrektorów wybrani 
zostali: Józef Kotowicz, majster rzeźnicki
Lwów, Żółkiewska 119. J a n  Fiorsch, maj­
ster szewski, Lwów, Pijarów^ 17. Podpis 
firmy następuje w ten sposób, że pod wy- 
ciśniętem stampilią brzmieniem firmy u- 
mieszczą swe podpisy dwaj członkowie dy- 
rekcyi do tego uprawnieni lub jeden czło­
nek dyrekcyi z jednym prokurzystą. Ogło­
szenia uskuteczniane bedą przez przybicie 
w lokalach sklepowych stowarzyszenia. 
Udział członka 25 kor. Odpowiedzialność 
ograniczona do podwójnej wysokości de­
klarowanego udziału. Data wpisu 10. gru­
dnia 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy. Odd. IV.

Lwów, dnia 3. grudnia 1917. (2562)

DONIESFNIA PRYWATNE.
Subsńsr ybuj ciu 

m  aus tryacką
wojenną

C. k. uprzyw.

Galie, akcyjny Bank hipoteczny
przyjmuje

zgłoszenia do subskrypcyi
n a

jsmą austryacką pożyczkę wojenną
ped oryginalnymi warunkami.

Prospekty na żądanie.
(Przedruku nie płacimy). (2455 4— 8)

5.
6 .

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanfsławowie.
L. 762/111 e |  1918 (1) (2722)

R o z p i s a n i e  robut.
0 . k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie zamierza oddać w drodze publi­

cznego przetargu odbudowę następujących zniszczonych budynków, i tak:
1. budynku głównego na stacyi Jagielnica przy linii Biała czort. - Zaleszczyki,
2. budynku głównego na sta yi Teresin przy linii Wygnanka - Skała,
3. budynku głównego na stacyi Germakówka przy lim i Teresin - Iwanie puste,
4. budynku głównego i gospodarczego aa stacyi Wasylkowce przy linii Chryplin-

Husiatyn,
budynku mieszkilnego na stacyi Wygnanka przy linii Chryplin - Husiatyn, 
budynku mieszknlnego na stacyi Zaleszczyki przy _:nii Biała czortkowska-Zaleszczyki.

Oddanie robót nastąpi na podstawie cen jednostkowych za materyał i robociznę, lub 
tylke za samą robociznę.

W ostatnim wypadku dostarczy c. k. Dyrekcya kolei państwowych wszelkich potrzebnych 
materyałów budowlanych na miejsce budowy.

Oferty opiewające na materyał i robociznę mają pierwszeństwo.
Piany, szczegółowe przedmiaiy poszczególnych robót, ogólne i szczegółowe warunki 

dla wykonai ia budynków kolejowych, mogą być przejrzane w biurze dla utrzymania .i bu­
dowy k o le , Oddział III. c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie w godzinach 
urzędowych, gdzie też można otrzymać wzory ofert i szczegółowe przedmiary poszczególnych 
robót.

Oferentom nie będą rozsyłane, plany pocztą.
Załączniki ofertowe mają być przed oddaniem oferty własnoręcznie podpisane na 

dowód przyjęcia do wiadomości przez oferującego.
Oferty wraz z przodnńarami poszczególnych robót, ostemplowane 2 kor. marcami od 

każdego arkusza i opieczętowane, mają być zaopatrzone napisem: „Oferta na odbudowę 
budynków głównych, względnie mieszkalnych, w stacyach: Jagielnica, Teresin, Germakówka, 
Wasylkowce, Wygnanka i Zaleszczyki" i oddane najpóźniej do dnia 1 lipca b. r. godz. 12 
w południe do protokołu podawczego c. k. Dyrekcyi kolei państwowych ir  Stanisławowie, 
lub też nadesłane pocztą opłatnie.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godzinie 1 po południa, 
przyczem mogą być cbecni oferenci, lub ich zastępcy.

Przed wniesieniem, o ferty  należy złożyć w kasić c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Stanisławowie wadyuiu w gotówce, wynoszące 5 prc. oferowanej kwoty. Przy złożeniu 
papierów wartościowych należy wartość ich obliczyć, uwzględniając tylao 90 prc. kursn 
dziennego.

Oferenci związani są swemi ofertami do dnia 20 lipca b. r. włącznie.
O. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanirławuwie zastrzegaa sobie prawo przyjęcia 

w całości lub w części, względnie odrzucenia przedłożonych ofert według iwego uzna n i.
Oferty, w których poczyniono jakiekolwiek zasadnicze zmiany nie zostaną uwzględnione.

Stanisławów, dnia 10 czerwca 1918.

C. k . D y rek cy a  ko le i pafistw ow yen w S tanisław ow ie.

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
Tow . A k c y jn e  L W Ó W ,  8 -go  M a ja  1. 5.

przyjmuje

wkładki oszczędności
n a  4°lo,

Wkładki do 5 0 0 0  K. wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia. (2601)-

Bre s z u ra  wskazująca na u- 
sposobienie, właściwości 

duchowe, zalety i wady cha­
rakteru, oo ozynić wypada, a 
ozego unikać. I)o nabycia pod 
tytułem  „kiedy się ureaziłeś" 
we wszystkich trafikach.

BIURO DZIEN N IK Ó W  1 O G ŁO SZEŃ
HENRYKA BUCHSTABA Lwów, Karola Ludwika 21,

przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę
na wszelkie miejscowe I zamiejscowe pisma z punktualną

dostawą do domu.

Księża, nauczyciele, urzędnicy pocztowi i kolejowi 
każdej miejscowości m ogą osiągnąć &wo,cu do­
chody przez werbowanie ubezpieczeń bez bada­
nia lekarskiego w  V III. pożyczce wojennej.

(2628) Warunki bardzo korzystne. Zgłoszenia pod „VIII. 
pożyczka wojenna4' Lwów, Trzeciego Maja 11, II. p.

Powazech-iy Bank Depozytom Filia  we Lwowie
ulica Kopernika 1. 21, Telefon Nr. 706,

przyjmuje zgłoszenia na

V III. austr. pożyczkę wojenną
pod najkorzystniejszym! warunkami. (2688 1 - 3 )

Z drukami Wf, Łosińskiego we Lwowie, ul, Gssrnieelnogo I. \%.


